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CZĘSC IJ.RZ1JDOWA.

b a n d a  bu n -W  d. 29 M arca (10 K w ie tn ia )  
tow ników  dościgniętą z o s ta ła  prze* oddział 
pod dow ództw em  Je n e ra ł - M ajora K sięcia 
W itg e n s te in ,  w okolicach Sadlna i Ruszko- 
wa. Rozbici po d w a k ro ć  b u n to w n ic y  rzucili 
się w ucieczkę, pozostaw iając na  p lacu boju 
przeszło 50-u ludzi zabitych, znaczną ilość 
broni i  koni. N adto z tej b a n d y  8-u ujęto. 
Cofając s ię , zdołali z n is z c z y ć  za  sobą m ost, co 
przeszkodziło dalszem u ich ściganiu. Z o s tro ­
ny  w ojska s tra ta  by ła  m ało znacząca.

W y sian y  w d. 2 (14) K w ietn ia  pod dow ódz­
tw em  Jenera ła -M ajo ra  B arona  K rtidner, od­
dział, celem poszukiw ania tw orzącej się w ła­
śnie bandy buntow ników  z ludzi wychodzą­
cych z W arszaw y, w ykry ł tę  bandę tegoż sa ­
mego dnia  w bliskości B udy Zaborow skiej i 
po silnem  na  n ią  natarciu , zupełnie zniósł ta ­
kow ą. Przeszło 100-u buntow ników  zabito; 
około 10-u ujęto; nad to  znaczna ilość broni, 
koni i baoaży dostała się w ręce w ojska, w któ- 
rem  zabity  został jeden oficer i 13 żołnierzy 
ranionych.

R ada Adm inistracyjna K rólestwa, na posiedzeniu  
dnia Marcu r. b., »a przeUsaawleuW K o­
misji Rządowej Spraw iedliw ości,darowiznę rs. 3 ,0 0 0  
na cele  edukacyjne i duchowne, a m ianowicie: 

na fundusz stypendjalny rs. 3 ,0 0 0
dla kościo ła  w P iotrkow ie „ 3 0 0

w K o to w ic z u  „  3 0 0
nrzoz ks. W a w r z y ń c a  C e n t t ,  p r o b o s z c z a  parafii Su- 
E w s k i e j ,  D ziek ana P iotrkow skiego, w spełnieniu  
wili zm arłego ks. P aw ła Św iątkow skiego, Proho- 

Z b Piotrkow ie i b. P rałata  Schola- 
aktem  na dniu 8

szcza w mieście 
styka katedry Włocławskiej,

M arca 18C2 r. urzędow m e sporządzonym , 
uczynioną, w myśl

chw alił decyzję odrzucającą stanow czo te p ro -  
pozycje, a gabinet W aszyng tońsk i zalecił 
sw ym  rep rezen tan tom  za granicą, aby p o s ta ­
now ienia te  kongresu  podali do wiadomości 
m ocarstw , przy k tó rych  są uw ierzy teln ien i. 
D epesza okolu ikpw a p rzesłana  w ty m  celu 
przez sek re ta rza  stan u  do sp raw  zagran icz­
nych w gabinecie W aszyng tońsk im  do rep re ­
zentan tów  przy dw orach europejskich , en er­
gicznie napisana, nie ty lko  odrzuca wszelkie 
m ięszauio się obcych m ocarstw  do sp raw  a- 
m erykańskicli, lecz zarazem  oświadcza, że pół­
nocne stany  am erykańsk ie  dopóty  nie położą 
broni, dopóki pow stanie na  południu osta te­
cznie nie będzie przytłum ione, w yrażając w 
końcu  nadzieję, że to w krótce nastąpi, przy 
obeeuem  rozw inięciu  sił w ojennych północy.

R ząd francuzie i, m iał w ostatn ich  czasach 
za pośrednictw em  lorda Cowley, z w łasnego 
natchnien ia , zapew nić gabinet londyński, że 
stanowczo postanow ił odwołać swe w ojska z 
M eksyku, skoro ty lko  zostanie tam  uorganizo- 
w any trw a ły  rząd, i skoro o trzym a zapew nienie 
co do zwrotów' kosztów  wojennych. L ord  Cow­
ley z polecenia gabinetu  londyńskiego odpo­
w iedział na to, że ośw iadczenie to rząd  an ­
gielski p rzy jął z w iclkiem  zadów olnieniem . 
W  sferach dobrze uw iadom ionych, w brew  
poprzednim  m niem aniom , panuje p rzekona­
nie, że Cesarzow i N apoleonow i pozostaje te ­
raz ty lko  czekać na zadosyćuczynicnie hono­
ru  w ojskow ego w M eksyku; p rak tyczne bo- 
v iem  trudności, zm usiły  go do porzucenia 
w szelkich zam iarów  zaborczych. W  sk u tk u  
tt go, jenerał F orey  m iał o trzym ać polecenie, 
o ile m ożna najspieszniej zająć stolicę i starać 
się o zaw arcie pokoju, nie okazując się zbyt 
w yszukanym  w zgodzeniu się na jego w arun ­
ki, o ile ty lko  takow e będą zgodne z honorom  
F ran c ji.

Z drow ie O jca Św . pomimo iż czynny brał 
udział w obrzędach kościelnych w czasie 
w ielkiego tygodnia, nie pogorszyło się wcale, 
ja k  się obaw iano. D la  w zm ocnienia sił P iu s  
IX , jak poprzednio już  ułożono, w połowie 
bieżącego m iesiąca u d a  się na parę  tygodni 
do swej willi w P o rto  d ’Anzo, dla odetchnię­
cia świeżem w iósennem  pow ietrzem .

D eputacja  grecka udająca się do K open­
hagi, dla złożenia księciu D u ń sk iem u  ofiaro­
wanej mu przoz uchw ałę ateńskiego zgro­
m adzenia narodowego korony, l ig o  b. m., 
opuściła A teny . W edług dziennika Nation, 
w szystkie trudności co do przyjęcia przez
k a i ^ o i o .  ł . l u i l s K i c .£ o  l . b . , u w u U f i

usunięte.
W  w iedeńskiem  m in isterstw ie  sk a rb u  gor­

liw ie pracu ją  nad p ro jek tem  budżetu na rok 
1864; budżet ten będzie się rozciągał na 
przeciąg cz ternastu  m iesięcy, od 1 L istopada 
1863 roku  do 31 G rudn ia  1864 r., w celu aby 
na przyszłość rok  skarbow y rozpoczynał się 
i kończył zgodnie z rokiem  kalendarzow ym .

(Ind. bel., IV. Z.,Sch. Z.)

skonfederow anych, sprzeciw ia się w rzeczy 
samej brzm ieniu  istniejącego w tym  w zglę­
dzie ak tu , lecz że ten  osta tn i je s t ta k  zreda­
gowany, iż m ożna go na obie strony  tłóm a- 
czyć, tudzież że niedostateczność i niejasność 
tego ak tu  może spowodować, iż „zapew nie­
n ia daw ane przez A nglję  .co do zachow yw a­
n ia  neutralności, pom aw iane są  o nieszcze- 
rość, zkąd na przyszłość m ogą u tw o­
rzyć się w tym  względzie przekonania, które 
z w ielką dla A ng lji s tra tą  zostaną przeciw  
niejże samej zw rócone”. P o  długich  rozp ra­
wach, izba handlow a postanow iła przesłać 
spraw ozdanie kom isji w odpisie ta k  h rab ie­
m u R ussell, ja k  i izbie handlow ej now ojork- 
skiej.

W czoraj zm arł tu , w 65-m roku  życia, lord 
S andy  s, znany pow szechnie pod nazw iskiem  
lorda M arcusa H ill. Począw szy od drugiego 
d ziesią tka  la t bieżącego stu lecia , zm arły  re ­
prezentow ał rząd  an g ie lsk i w "Weronie, P a ­
ryżu, F lo rencji, P e te rsb u rg u  i K o n stan ty n o ­
polu.

P od ług  w iadom ości z A m eryki, niem cy za­
m ieszkali dotąd w R ichm ond, opuścili to m ia­
sto i p rzybyli do M onroe, prosząc o schron ie­
nie. Z apew niali oni, że. w R ichm ond panujo 
pow szechne przekonan ie , iż południow cy o- 
puszczą w kró tce  nie ty lko  pom ienioną sto li­
cę, lecz także praw dopodobnie w iększą część 
W irg in ji. W  R ichm ond a rty k u ły  żyw ności 
n iesłychan ie  podrożały, a w tym że sto su n k u  
poszła także w górę p łaca robotn ików . Sam e 
naw ot pism a, w stanach  południow ych w y­
chodzące, nie u k ry w a ją  b raku  niezbędnych 
przedm iotów , jak i konfederacji południow ej
zagraża.

W iadom ości z N ow egO -Jorku dochodzą do 
2-go b. m. Unjoniśoi opuścili P ensaco lę , w 
zamiarzeo połączenia się t jen. B anks. P o łu ­
dniow cy skonfedorow ani atakow ali W illiam s­
b urg  w W irginji, lecz zostali odparci. W  T en ­
nessee w ojska skonfederow ano posunęły  się 
o 19 m il ang. od M urfreesboro. W iadom ości 
otrzym ano z M ississipi s% w ogóle dla um o- 
n istów  niepom yślne. Jen e ra ł B anks przed­
siębrał pow tórn ie  poruszenio przeciw  po rto ­
w i H udson , położonem u nad M ississipi, dla 
w sparcia  usiłow ań adm irała  F a rra g u t. Lecz 
poniew aż skonfedorow ani zburzyli przykopy, 
przeto w ojska un iou istow sk ie  m usiały w siąść 
na nowo na okręty . Jen . G ilm ore spo tkał 
pod Som erset, w K en tucky , 2,600 skonfede-

___________ rozproszył, ptzyczem
w ani strac ili 500 ludzi, a unioniści 30-u. O d­
dział skoufedorow auy, w ynoszący 20,000 lu ­
dzi, gotow ał się do a tak u  na  W illiam sburg .

skiok władz politycznych  , czy też inne ja ­
k ie osobistości.

P o d łu g  korespondencji z W enecji z 9-go 
b. m., tam eczna izba handlow a, zapytana co 
do środków  jak ie  przedsięw ziąć należy dla 
podniesienia handlu  i przem yśli! w prow incji 
L om bardzko-W eneck ie j, odpow iedziała, że 
oprócz licznych środków , k tó ry ch  w yszcze­
góln ien ie  za dalekoby nas zaprow adziło, n a ­
leży koniecznie zaprow adzić u ła tw ien ia  co 
do paszportów . W  prow incji tej naw et k u p ­
cy natrafia ją  przy sta ran iu  się o paszportu  na 
tak  liczne trudnośGi, że nieraz in te res  zupeł­
n ie przem inie, zanim  in te resen t p rzychy lną  
w tym  względzie o trzym a odpowiedź.

L ord  Shaftesbury , znany członek p a rla ­
m entu  angielskiego, spodziew any je s t  w k ró t­
ce w W enecji, zkąd  uda się do N eapolu, w 
zam iarze naocznego przekonan ia  się, czy po­
łożenie W łoch  południow ych, głów nie zaś 
s tan  w ięzień tam ecznych, je s t  rzeczywiście 
tak  op łakany , ja k  o tom  donoszą p ism a p ub li­
czne, szczególniej zaś ja k  o tern tw ierdzi lord  
N orm anby, k onserw atyw ny  członek izby 
wyższej. W iadom o, że lord S haftesbu ry  stoi 
na czele s tronn ic tw a  angielskiego, p o p ie ra ją ­
cego in te re sa  k ró lestw a włoskiego.

Francja,

Paryl, 11 Kwietnia. P ro jek ta  do praw , do­
tyczące układów , zaw artych  pom iędzy m in i­
stram i a kom panjam i kolei żelaznych Ś ró d ­
ziem nej, O rleańskiej, W schodniej i Zacho­
dniej, dziś na w ielk ie  zadow oluienio depu to ­
w anych , zostały im  rozdane. Je d e n  z tych 
pro jek tów  jaw nie św iadczy, żo rząd nic z a ­
m ierza w cale porzucić A lgicrji, ja k  głoszono, 
poniew aż na k a rb  skarbu  przyjm uje porę­
czenie procentów  od k a p ita łu  80 m ilionów 
fr., k tó ry  ma być u ży ty  na budowę kolei że­
laznych. O prócz tego, te rm in  trw an ia  konce­
sji, p ierw iastkow o oznaczony na 40 lat, zo­
stał przedłużony do 92 lat, a skarb  będzie 
b ra ł udział w zyskach, skoro takow e na czy­
sto przenosić będą 8 %  od włożonego k a p ita ­
łu . P rzedstaw ien ie  m otyw ów , kończy się 
w następujący  sposób; „R ząd spodziewa się, 
że tak ie  środki, podane potężnej kom panji, 
zapew nią przdsięw zięeie , k tó ro  w ści- 
słem  pozostaje zw iązku z ro ln iczą i handlo 
w ą przyszłością naszej osady. O sadnicy 
przem ysłow cy p rzy jm ą wiadom ość o tem  
z wdzięcznością, a w chw ili m ianow icie k ie-

f to r in f-. w tfł . f l io  7 o io i t

doaux; lecz nie wiadomo, czy znakomity7 fi­
nansista  p rzy jm ie jed n ą  z nich.

Monitor donosi, że Cesarz chcąc dać dowód 
swego zadow olnienia p. W agnerow i, posło­
wi prusk iem u w M eksyku , k tó rem u  pow ie­
rzeni byli pod opiekę poddani francuzcy 
w tym że k ra ju , udzielił m u w ielk i krzyż ofi­
cerski L egji Honorowej.

W ed łu g  wiadomości z Sajgonu  z 2-go 
marca, adm irał Bonard, po wzięciu m iasta  
Go-cong, w ydał proklam ację  do anam itów , 
ośw iadczającą, że osta tn ie  działania w ojenne 
n ie zm ienią pokojow ych usposobień F ranc ji, 
k tó ra  tra k ta t  wyrkoua, i będzie szanow ała 
zasadę swobody7 sum ienia. D n ia  2-go m ar­
ca, adm irał Ja u re s  odp łynął z Sajgon do 
Bhaug-hai, gdzie pow stańcy  zadali znaczną 
k lęskę w ojskom  angielsko-ch iósk im ; anglicy 
następn ie  uorganizo wali znaczny oddział i za­
m ierzali na now o rozpocząć działania zacze­
pne z w ie lką  energją.

D ziś w ydaje w ielki obiad K siężna  M a ty l­
da, a ju tro  K siążę N apoleon. B ędzie to zape­
wne obiad pożegnalny, jeżeli w istocie, ja k  
pow iadają, książę za dziesięć dni wyjeżdża 
do E g ip tu .

In sta lac ja  a rcyb iskupa  puryzkiego, została 
odroczona do d. 22-go K w ietn ia . D onoszo­
no, że Ojciec Sw. zgodził się na  p rekon i- 
zowanie a rcyb iskupa tu ryńsk iego . W iad o ­
mość ta  je s t  praw dziw ą,lecz Papież uczynił pe­
wne zastrzeżenie,nie tyeząeesię  jeszcze osobi­
stości kandydata. O jciec Św . m iał stanow czo 
oświadczyć, że co do m ianow ania nowego 
arcybiskupa, może wejść w sto su n k i ty lk o  
z K ró lem  P ie m o n tu , nie zaś z K ró lem  w ło­
skim , k tórego  nie uznaje i sta le  uznaw ać nie 
będzie.

W lo rh ) .

row anych, pod dowództw em  Peorrnma. ą ta -  | ,ra Q;0 „moa
kow al ich  i rozproszył, przyczem  skonletiero- i w łasności krajow ców , uznają to za now y do­

wód gorliwości, z ja k ą  Cesarz zabezpiecza 
ich in teresa  i rozwój p raw a w łasności w Al- 
g ierji.” R ozdano deputow anym  także pro jek t 
do praw a o k redy tach  dodatkow ych na ro k  
1863, tw orzący g ruby  tom.

N a dzisiejszem posiedzeniu ciała praw o

art.(20)
prawnie zaakceptowanym — ,
010 K. C., z zachowaniem praw osob tizecioh 
i pod warunkami bliżej w akcie oznaczonenn, 
twierdziła.

za-

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
U ^olne  sp ra w o z d a n ie .

K orespondencje z Nowego Jo rk u  donosiły, 
że w odpowiedzi na  pojednaw cze pośre nic w o 
F ran c ji, kongres S tanów  Z jed n o czo n yc i u

RZECZY STAKOZYTN1CZE

Opisy zabytków Starożytności, przez Delegację 
w ysłaną z polecenia Rady Administracyjnej 

Królestwa zebrane
w Gu b e e n J i R a d o m s k i e j  

w la tach  1844 i 1846.
5 . P o w ia t  R a d o m sk i.

(CiĄg d a ls z y ,  patrz N r .  S3).

Miasto po-.dncAownc Sieciechów. O sada wielce 
p rz e z  S ie c ie c h a  w

skiego załóż

Londyn, 11 Kwietnia. Izba h a n d lo w a  u o w o - 
jo r k s k a  p o s ła ła  n ie d a w n o  ta k ie jż e  iz b ie  w Li- 
v e rp o o lu  m e m o ra n d u m  z re d a g o w a n e  w  to n ie  
nader s u r o w y m , w  p rz e d m io c ie  b u d o w y  i 
u z b ro je n ia  w je d n y m  z p o r tó w  a n g ie ls k ic h  
p a r o s ta tk u  „ A la b a m a ” , k tó r y  z a m ó w ił rząd  
s ta n ó w  p o łu d n io w y c h . M e m o ra n d u m  to  o d ­
d a n e  z o s ta ło  d o  o c e n ie n ia  o so b n e j k o m is ji ,  
k tó r a  z ło ż y ła  o b e c n ie  s p ra w o z d a n ie  w ty m

%ustrja.

Wiedeń, 12 Kwietnia. Telegra/ul Roman po ­
daje listę  członków  należących do kościoła i (jaw czeg0j w dalszym  ciągu prow adzono roz- 
w schodm ego, k tó rzy  m ają wejść do sk ładu  ; p raw y  Iul(] praw em , dotycząoem  zm ian w ko- 
przyszłej konferencji narodow ej rum uńskiej, j j ejfSie karnym ; rozpraw y to były zaw ikłane, 
P o d łu g  tej listy , w konferencji narodow ej za- } a bez w ielk iąj doniosłości; każdy chciał po­
siądzie rum unów  pom iecionego w yznania, ; wiedzie(5 s jówko, ale n ik t nie dosięgnął w y­

m ow y Ju lju sza  F av re . P o  rozpra-25-u ze stanu  duchow nego, 5 urzędników  z gokości ł ^ ______
grem ium  włada politycznych, 10 człon i w i w &di projeklow ane praw o zostało uchwu 
rozm aitych sądów  krajow ych , 2-ch u rzędni­
ków  skarbow ych, 10 urzędników  z n iunicy- 
piów, 5 radców  z m agistra tów  m iejskich, 4ch 
profesorów , oraz 14 adw okatów , kupców  i in ­
nych osób pryw atnych , co razem  w yniesie 
75 członków. P od ług  Magyrorszag, w liczbio 
pom ienionych członków , znajduje się ty lko

względzie. W  spraw ozdaniu tom powiedzia- j pięć osób niezależnych; lecz pow yższe pism o cliną w iarę.

lone.
Znów  m ów ią o rych łem  w niesieniu przez 

1 m in istra  skarb u  p ro jek tu  w ypłaty  ren ty  
i 4 ażeby w szelką ren tę  państw a sprow a- 
' dzić do jednostajności przy 3 % . P og łoska  
] ta  dziś szczególnie zysk iw ała  sobie powszc-

uo, że uzbrojenie 
je s t pow szechnie 
należący obecnie

podobnego sta tk u , jak im  j w ęgiersk ie nie powiada, czy tym i mężam i nie­
znany o k rę t „A labam a” , i zależnym i są  radcy  m agistra tów  m iejskich, 
do południow ych stanów  j czy też Członkowie wyznaczeni z łona królew -

Z apew niąją, że p. E m ilow i P e re ire  ofiaro­
w ano jednocześnie k an d y d a tu rę  w P ary żu  
w pierw szym  okręgu  w yborczym  i w B or-

Turyn, 9 Kwietnia. Podczas ferij p arlam en ­
tarnych , życie polityczne było tu  w zaw ie­
szeniu. Ludzie koniecznie p rag n ący  roznosić 
now iny, m ów ili o zm ianach w gabinecie; 
w szystk ie  te  pogłoski nie m ają żadnej zasa­
dy, z w yją tk iem  może, o ile dotyczą m in is tra  
m ary n ark i, pragnącego koniecznie się u su ­
nąć. M ówiono o ustąp ien iu  z gab inetu  m i­
n is tra  spraw iedliw ości, z pow odu decyzji r a ­
dy stanu , w spraw ie stow arzyszen ia  d u ch o ­
wnego florenckiego, odw ołującego się prze­
ciw postanow ieuiu  a rcy b isk u p a , zaw ieszają­
cem u a d itin is  jednego z członków  tegoż sto ­
w arzyszenia. I s to tn y  jirzeb ieg  tej spraw y
warzyszenio w zajem nej pom ocy duchow hyćh 
florenckich, by ł następujący; W  m aju 1861 
r. stow arzyszenie w ydało  broszurę o uroczy­
stościach politycznych  i relig ijnych. P rzez  
dek re t z czerw ca t. r., a rcy b isk u p  zagroził 
zaw ieszeniem  a divinis każdem u z księży, 
k tó ry b y  należał do tego stow arzyszenia. 
S tow arzyszenie  n a  ogólnem zebraniu w  k il­
ka  dni potem , postanow iło  zanieść p ro testa - 
cję przeciw tem u dekre tow i do m in is tra  sp ra ­
w iedliwości. T en  osta tn i na  ręce gubernato­
ra prow incij toskańsk ich , p rzesła ł tę  p rote- 
stację do p ro k u ra to ra  królew skiego, k tó ry  
uznał j ą  za niew ażną. N atenczas zgodnie 
z postanow ieniam i sta tu tu , m in is te r złożył 
pro testację  do roztrząśnięcia radzie s tan u , 
k tó ra  dopiero przed k ilkom a dniam i w yda­
la decyzję, ośw iadczając się za odrzuceniem  
w niesionej przeciw  arcybiskupow i skargi. 
Z atem  m ylnie w tym  przedm iocie obw inia­
no p. P isancłlego , k tó ry  by ł zupełnie obcy 
całej tej spraw ie.

C iągle m ów ią o tajem nych w erbunkach, 
i o w szystkiem  w ogóle co poprzedza dzia­
łan ia  stanow cze krańcow ego lew ego stron-

davvna, p rz e z  b ie c ie c h a  w o je w o d ę  K rak o w s­
kiego założi 1 ó zm ej (n ie w ia d o m o  a to li, 

w której epoce; do r z ę d u  m ia s t  p o lic z o n a .
K la sz to r  p o -B e n e d y k ty ń sk i po  za  .tem  m ia ­

steczk iem  stojący, należy  do n a jd aw n ie jszy c h  
,,, i, • nnc7vm  fu u d a  Cli. /itiiożen ie icc>T> 
w k ra ju  n a s z y m W  B o le sk w owi c l r ó -
przy pisują powszechni k ilkakro t-
bremu. Zniszczom  lii jcainm  <, a:
nie, przez p óźn ie jsze  przebudow ano <
ce przeistoczonym  został, że W nim  o/as na­
w et X V -go  w ieku budow nictw a śladu me do­
patrzy . S taw iany  z ciosowego kam ienia w 
krzyż, z w ieżą na  czele i z trzech stron  otoczo­
n y  k lasztom eini m u ra m i; m ury  jego są do­
sy ćw  dobrym  stanic,— kopuły  tylko na  wieży 
brakuje.

Z p o m n ik ó w  h is to ry c z n y c h  j e s t  t u  ty lk o  
nagrobek ja k ie g o ś  b is k u p a  w  p ła s k o rz e ź b ie  
na k a m ie n iu  w y ro b io n y , b e z n a p iso w y , n aj­
wcześniej z X ' H -g o  w ie k u  p o ch o d z ić  m ogą­
cy, o ra z  tablica z wyobrażonym h e rb e m  T o p o r  
i wyryt.vm  ro k u  1773, k tó re j  z n a c z e n ia  d o - 
w ie d z ie ć  s ię  n ie  m o żn a , K o ś c ió ł  to n  n o s i t y ­
tu ł  S-go B enedykta .

W  sam em  m ieście stoi kościół pod w ezw a­
niem  S-go W aw rzyńca, znacznie od poprze­
dniego p ó źn ie jszy  i  w cale na  uwagę nie zasłu­
g u jm y

w ilejam i królew skiem i ja rm ark i, w liiem  się 
te raz  nie odbyw ają.

W  starożytności by ł tu  zam eczek pam ię­
tn y  uw ięzieniem  Zbigniew a, naturalnego  syna 
W ład y sław a  H erm an a  w r. 1006.

Miasto rządowe Kozienice. O sada ta  około 
ro k u  1390 n ab y tą  została od F F .  N orberta­
nek  P ło ck ich  przez k ró laW ładysław a Jag ie ł­
łę, nam iętnego łow ów  lubow nika do k tó ry ch  
rozległe tu tejsze puszcze w ie lką  podaw ały  
sposobność. O dw iedzał ją  często i syn  jego 
K azim ierz, a gdy w ro k u  1467 żona tegoż 
E lżbieta, opuściwszy K raków  dla grasującego 
tam że m orowego pow ietrza, zm uszona blis- 
k icm  rozw iązaniem  ciężarności, zatrzym ać się 
w K ozienicach m usiała, pow iła tu  syna Z y­
gm unta, odtąd K ozienice staw ały  się coraz 
bardziej zajm ującem i i nieznacznie do dobre­
go by tu  przychodzić zaczęły.

Z yg m u n t osiadłszy na  tron ie  przez dw óch 
starszych  braci osieroconym , zaraz w pierw - 
w szym  ro k u  sw ego panow ania w ystaw ił tu  

ościól, syn jog-o Z ygm unt A ugust w yniósł 
ivozicnicc do stopnia  m iasta, n ad a ł je p raw em  
nienneekiem  i liczncm i prz " ‘ '
Za jego panow ania  liczyło

■ nienneekiem  i licz nem i przyw ilejam i obdarzył. 
Za jego panow ania  liczyło m iasto 177 domów.

, M k ró tce  je d n a k  poczęło się do u p ad k u  na- 
! cliylać, ta k  dalece, źc lu strac ja  w roku  1611 
| już W nim  ty lko  167 domów znalazła, a w pół 

w ieku potem takiego od Szw edów  a raczej, 
od ich sprzym ierzeńca, Iys. Siedmiogrodzkie- 
o-o Rakoczego doznało zniszczenia, że w roku 
ą (5 0 0  dwadzieścia ty lk o  dom ów w  niem  po­
zostało O dbudowywali się powoli po dozna­
nych  k lęskach  m ieszkańcy, aliści znowu w r . 
1782 podniesione nieco m iasto praw ie ca ł­
k iem  zgorzało. Miejscowe atoli dogodności 
spraw iły , żo się w  niedługim  czasie o u o 
Wało n a  nowo, a będąc staw iane podług p a
11U

M iasto położone w  okolicy piaszczystej, tak 
dalece podupad ło , że dozwolone naw et przy-
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u więcej do dzisiejszych potrzeb zastosowa 
3g0, lepim ...1 —: i . .  : . 1__ t>qh'/v11

wygląda.
Kościół parafjalny, o którym wyżej wspo­

mniano, przez Zygmunta w roku 1507 wy­

stawiony7, zniszczył i zrabow ał Rakoczy7. 1 o- 
dźw igniony nieco z ru iny , p rzetrw ał w tym  
stanie do roku 1754, w k tó rym  na  rozkaz 
M arji Józefy, żony A ugusta  111-go na  nowo 
postaw ionym  został. Z p ierw otnej jego arch i­
tek tu ry  żaden ślad nie pozostał; nagrobki ta k ­
że, k tó re  się w tym  kościele znajdują  dopiero 
z X V I I I  pochodzą wieku.

Je d y n ą  uw agi godną starożytnością jest 
stojąca przed kościołem  m urow ana kolum na 
na  pam iątkę urodzenia kró la  Z ygm unta  I-go, 
po śm ierci jed n ak  togo m onarchy w ystaw io­
na. Kolumna ta  z 4-ch stron  p ły ty  m arm uro­
we wpuszczone mająca, w yobraża na  jednym  
ukrzyżow anego Chryrstusa z w y ry tą  d a tą  u ro ­
dzenia k ró la  Zygm unta, n a  3-ch zaś innych  
obszerne łacińskie napisy do okoliczności za­
stosowane, k tó re  w  całej rozciągłości zam ie­
ścił w  „Starożytnej Polsce” Tym oteusz L ip iń ­
ski. Z napisów  tych okazuje s ię , żc słupiec 
pow yższy już nachylający się do upadku, s ta ­
ran iem  księcia H ieronim a L ubom irskiego 
Podskarbiego W . K oronnego , a tutejszego 
starosty , w ro k u  1702 podźw igńiouy został.

Dworzec, w k tó rym  królow ie Po lscy  w cza- 
sie łow ów  gościli do czasów A u gusta  III-g o  
by ł drew nianym . W  jego m iejscu ten  Mo­
narcha, lubow nik myśłiwczycli zabaw, w ysta­
w ił m urow any dość obszerny pałac, p rzy  k tó ­
rym  p iękny  ogród założonym  został. G m ach 
ten  przeszedł obecnie w raz z S tarostw em  na 
w łasność donacyjną.

M iasto, w k tó rem  w  ro k u  1611 cztery  ty ł 
ko by ły  dom y żydowskie, dzisiaj przopoliiiono 
je s t  żydami.

Miasto prywatne J e d l iń sk -  Założone dopiero 
w ro k u  1530 przez M ikołaja Jedlińskiego 
dziedzica n a  m ocy przyw ileju k ró la  Zygm un- 

I-go.ta
Kościółek, którego ruina tylko pozostała 

nie jest tak dawnym, jakby z powierzchowno­
ści można było osądzić. W ystawiony w roku 
1637 przez Stanisława z Popowa Witowskie 
go Kasztelana Brzezińskiego, we 20 lat pó

źmej w raz z m iastem  spalony, z pow odu za­
pew ne swej szczupłości opuszczonym  został. 
T eraźniejszy  dosyć w span ia ły  kościoł w J e ­
d lińsku założył w  ro k u  1752 Jęd rzej S tan i­
sław  K o stk a  Z ałuski, B iskup  K rakow ski.

Miasto rządowe Zwoleń. Założone w r. 1425, 
ze wsi G atardow ej woli przez J a n a  C ielątko 
Szatnego królewskiego, n a  m ocy p rzyw iłeju  
k ró la  W ładysław a J  agiełły.

K ościół p ara ija luy , o k tórego  erekcji nic pe­
wnego dowiedzieć się nie m ożna, ja k  s ty l bu­
downiczy pokazuje w p ierw szych la tach  X VI 
stu lecia został w zniesionym . S taw ian y  z ce­
gły  z szczytam i zębatemi, dachem  ostrym  gon­
tam i p o k ry ty m  i m ałą  n a  środku  w ieżyczką. 
K ap lica  przy n im  później w ybudow ana, m ie­
ści w sobie m arm urow y nagrobek  jednego z 
najcelniejszych poetów  Polskich, J a n a  K ocha­
now skiego W ojskiego Sandom ierskiego. W y ­
obraża on w płaskorzeźbie popiersie w ówcze­
snym  stro ju  z d ługą  brodą. N apis krótki: 

„Joannes K ochanow ski T rib. Sand. hic 
quiescit”

niżej;
„N e in sa lu ta ta  p rae te rire t hospes CruditUs 

ossa tan ti viri, cujus apud m entes elcgautio- 
res m em oria v igebit sem pitem a, hoc m arm or 
indicio esto. O biit anno 1584 die 22 A ugust! 
aetatis 54. ”

D om ek, w k tó rym  m ieszkał ten  książę po­
etów  P o lsk ich  w e w si C z a rn y m  losie na  dro­
dze pom iędzy Zw oleniem  i S ieciechow em  po­
ło żo n e j, a  w ła s n o ś c ią  k siążą t Jab łonow sk ich  
będącej, dotychczas przez dziedziców je s t w 
c a ło śc i u trzym yw any.

M iasto liche żydam i w znaczniejszej części 
osiadłe.

6. P owiat O poczyński,
Miasto powiatowe Opoczno, w ła sn o ś ć  rządow a- 

Jeszcze p rz e d  p a n o w a n ie m  K a z im ie rz a  W ie - 
kiego istn iało  za ło żo n o  n a  10 0  w łó k a c h , z y o 
ry ch  6 w ó jto w s tw u , a  j e d n a  p ro b o szczo w i się  
n a le ż a ły .  P ie r w o tn ie  z a m ie sz k a n e  b y ło  p rzez  
s a m y c h  C hrześcjan , co się n a  daw nych jego

przyw ilejach opierało. K azim ierz W ie lk i m a­
jąc  słabość do E stc rk i żydów ki tutejszej (za­
pew ne n a  przedm ieściu m ieszkającej), rozsze­
rzy ł m iasto, opasał je  m urem , i w ybudow ał 
w niem  zamek, w k tó ry m  często przem iesz­
k iw ać lubił. Żydzi przez tegoż kró la  protego­
w ani, nic poprzestając n a  dozwolonem  im  na 
przedm ieściach przem ieszkiw aniu, poczęli się 
wdzierać do samego m iasta, już  to nabyw ając, 
już w ynajm ując od C hrześcjan  m ieszkania. 
C hciał tem u nadużyciu położyć koniec k ró l 
Z y g m u n t I l l -c i ,  nakazując w ro k u  1588 w y­
prow adzenie się żydów  z O poczna i zabrania­
jąc  Chrzoścjanom  pod u tra tą  m ają tku  w szel­
k ich  z n im i handlow ych stosunków . P o ­
w tórzono ten  nakaz w roku  1715, w  k tó rym  
zapadł w yrok  zburzenia Synagogi i w ynie­
sienia się żydów w  przeciągu 3-ch tygodni. 
Ś rodk i te  atoli nie pom ogły i w  roku  1765 
L u strac ja  w iększą część w łasności m iejskich 
i rzem iosł w rę k u  żydów została.

Z am ek p rz e z  K a z im ie rz a  W ie lk ie g o  z b u d o ­
w an y  s ta l n a  sam ym  ro g u  m iasta, pom iędzy 
ko ry tem  r z e k i  D rz e w ic y  i Staw em . W ro k u  
1629 by ł je s z c z e  w  c z ę śc i zam ieszkiw anym , 
część  b o w iem  r u in  w o w y m  czas ie  k a z a ł  w y -  
p o rząd z ić  S tarosta . M ieściła się w  n im  k a n -  
celarja G ro d zk a , m ie s z k a n ie  b u rg ra b ie g o  i 
k ilk a  pokoi d la  potrzeb starosty. W ie ż a  S zla­
c h e c k ą  zw ana, s ta ła  j e s z c z e  w  ca ło śc i, ale j u ż  
wschodów w  n ie j nie było. B u d o w la  t a  w  cza­
s ie  w o je n  S z w e d z k i c h  do  o s ta tk a  z n is z c z o ­
n a , m a łe  ty lk o  u ła m k i m u ró w  dziś przedsta­
wia.

P okazu ją  tu  jeszcze w m ieście  sam em , dom 
m urow any, k tóry  sław na u lubienica kró lew ­
ska zamieszkiwać m ia ła  i k tó ry  z tego powo­
du do dziś dnia kam ien icą  E s te rk i się zowie. 
Dom  ten  w w iększej części zru jnow any, m a 
istotnie starożytną postać, lubo już dach n a  
nim  znacznie późniejszego czasu dzieleni być 
musi. Z budow any je s t  z w apiennego kanńe- 
nia, z k tórego także w ystaw iony by ł zamek, 
ja k  się to  z pozostałych ru in  okazuje.

K ościół p a rafja lny  pod w ezw aniem  N aj-
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nictwa. Głoszono już poprzednio, że stron­
nictwo to znów coś zamierza; nie wiadomo 
czy przyprowadzi do skutku swe zamiary, ale 
nie wzbudzają one obaw. Gabinet obecny, 
tak jak  i poprzedni, nie da się wciągnąć w 
awanturnicze, kompromitujące przedsięwzię­
cia, i zmusi do poszanowania prawa. Poru­
szenia wojsk w Lombardji, dały powód do 
pogłosek o środkach ostrożności, przyjętych 
przez rząd przeciwko spodziewanemu w y ­
brykowi stronnictwa krańcowego lewego. 
W szelako powód tych poruszeń zupełnie byl 
inny, i zostawał jedynie w związku z roz­
porządzeniami mającemi na celu zmianę 
stopniową w szystkich  czwartyah batalionów  
z pułków, użytych od roku do przytłum ie­
nia rózbójnictwa, a potrzebujących odpo­
czynku.

W  m inisterstw ie wojny zajmują się urzą­
dzeniem różnych obozów instrukcjnych. 
Obóz Swą Maurycego otworzony będzie" za 
kilka dni i zaraz będą m iały miejsce próby 
nowych dział, w obec delegowanych z cen­
tralnego kom itetu artylerji.

Posiedzenia parlamentu dziś się rozpoczy­
nają, lecz prawdziwie zajmujące rozprawy, 
dopiero w przyszłym  tygodniu nastąpią.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Madryt, 12 kwietnia. Correspondencia dono­

si, że rząd otrzymał wiadomości telegraficzne 
o ruchach K abylów  m ieszkających w pobli­
żu Casa Blanca, którzy robili przygotowania  
w zamiarze zdobycia miasta. Gubernator G i­
braltaru w ysłał parostatek wojenny Trident, 
celem  zabezpieczenia przebywających tain cu ­
dzoziemców i ich majątku. M inister mary­
narki przesłał niezwłocznie telegrafem  roz­
kaz fregacie Beneguela, aby się udała na 
wspomnione wyżej miejsce, a fregata rozkaz 
ten niebawem spełniła.

Konstantynopol, 12 Kwietnia. B y ły  Kaima - 
kan w Priserand został m ianowany nam ie­
stnikiem  w Herzegowinie, a do Damaszku  
także został mianowany now y nam iestnik. 
Podczas świetnego przyjęcia przysposobione­
go dla Sułtana w A leksandji i w Kairze, 
w szyscy konsulowie byli obecni, prócz fran- 
cuzkiego, ostatni bowiem uważa obecność 
Sułtana za niebezpieczną dla wpływu euro­
pejskiego.

Aleksandrja, 12 Kwietnia. Sułtan w towarzy­
stw ie wice-króla udał się dla odbycia modli­
tw y na grobowcu M ehemeta-Ali. Zw iedziłon  
także grobowiec Saida-Paszy, pyramidy, Kai- 
ro i jego okolice. Sułtan wkrótce uda się w  
podróż z powrotem do Konstantynopolu.

Berlin, 13 Kwietnia. Izba ukończyła dziś 
pierwszy oddział projektu do prawa, dotyczą­
cego stosunków  prawnych służby okręto­
w ej.— Interpelacja p. Twestena w kw estji 
szlezwiclto-holsztyńskiej, będzie w środę od­
czytaną.

Londyn, 11 Kwietnia. M inister wojny Jerzy
L ew is, w skutku zaziębienia, nagle umarł
w swej wiejskiej rezydencji.uenerai corresponaem
luróeśłerreich  donosi, że pomiędzy księciem  
Chrystjanem duńskim a dworem bawarskim  
toczą się układy, których rezultat ma słu ­
żyć za podstawę układom pomiędzy mocar­
stwami, które podpisały protokół londyński.

W IADOM OŚCI ROZMAITE.
— D zień wczorajszy był zupełnie pogodny, 

z rana m gła lekka. Pow ietrze w skutek sła­
bego północno-wschodniego wiatru, nieco o- 
chłodziło się ,— średnia temperatura dnia jest  
7% stop. R., o 2 '/5 stopni niższa od tempera­
tury duia poprzedniego; największe ciepło w 
cieniu 12, na słońcu 173/ 5 stopni Rśaumura.

gatek  M arym ontskich należącej, dostrzeżono 
zw łoki utonionego człowieka, z im ienia i na­
zw iska niewiadom ego, lat około 36  mieć 
mogącego, który, jak z ubrania wnosić mo­
żna, z k lasy wyrobników czyli knechtów  
berliniarskich pochodzi.

— D nia 16 Lutego r. b., we wsi W ola, gin. 
Czyste, pod Warszawą, spaliły się z n iew ia­
domej przyczyny: dom m ieszkalny, stodoła i 
bróg, ubezpieczone na rs. 360, oraz zboże, s ło ­
ma i trzoda chlewna, wartujące rs. 120.

— W  nocy, z dnia 17 na 18 Lutego r. b., 
we wsi i gm inie Grochów, pow. W arszaw­
skim, Ludw ik Urbaniak, robotnik, będąc w 
stanie napiłym, położył się spać nie zagasi­
wszy świecy, z tego w ybuchł pożar, skutkiem  
którego spaliła się fabryka św iec łojowych i 
mydła, ubezpieczona na rs. 3,240, a w niej 
zgorzały rozmaite narzędzia fabryczne, św ie­
ce gotowe i łój surowy, oszacowane na rsr. 
10,000; sprawca tej pogorzeli mocno został 
poparzony.

P etersb u rg sk a  Gazeta giełdowa donosi, 
że kom isja  Cesarskiego tow arzystw a  ek on o­
m icznego, celem  zebrania w iadom ości o p ro­
dukcji zboża w R osji i poinform ow ania się o 
sposobach rozszerzenia odbytu  na zboże za­
gran icą przez sprzedaw anie takow ego po tań ­
szej cenie, u ch w aliła , iż dnia 4 (16) k w ietn ia  
o god zin ie w  pół do ósmej w ieczór odbędzie 
się  posiedzenie w  sali zgrom adzeń szlach ty . 
P rzed m iotem  narad będzie: 1) S tan  handlu ze ­
w nętrznego i w ew n ętrznego zbożow ego w R o -  
sji. 2 ) S tan  handlu zbożow ego w g łó w n ie j­
szych  państw ach  E u rop y. 3 ) Zbadanie przy­
czyn przeszkadzających rozw ojow i w yw ozu  
zboża rosyjsk iego zagranicę. 4 ) O cen ien ie  
w p ły w u  ceł na przyw óz i w yw óz zboża, 

j  — Z aw iązane w  r. b. w P rad ze tow arzyst­
wo pod nazw ą „beseda artystyczn a” (u mielec- 

! tea beseda), iiczy  już obecnie 210 cz łon k ów , a 
I now i kandydaci codziennie s ię  zgłaszają. K o ­

m itet tego tow arzystw a ma w krótce rozesłać 
w ezw an ie na prowincję, gdzie zap ew n e zna­
czna liczba osób zechce przystąp ić do tej in ­
sty tu cji. która dla sw y ch  cz łon k ów  zam iej­
sk ich  przeznaczać będzie u tw ory sztu ki jako  
premja. Już w r. b. tow arzystw o  w yda d zie­
ło  w spaniałe, p om n ikow e, m ianow icie ilu stro­
w ane p ieśn i narodowe, przeznaczone na pre­
mja. D la  sw ych  cz łon k ów  z P ragi, tow arzy­
stw o  urządzać będzie co środa zabaw y arty­
styczne, na które damy będą m ia ły  w stęp  co 
czw arty tydzień.

— W  mieście czeskiem Rudnicy istnieje 
piękny zamek z pysznym  parkiem, w k tó ­
rych obecnie czynią w ielkie przygotowania 
na przyjęcie króla Franciszka II  neapolitań- 
skiego, zamierzającego w tym  zamku, praw­
dziwie monarszym, zamieszkać tym czasowo  
tego jeszcze lata.

K ról P ru sk i zezw olił, decyzją z 17-go

dżinami przeznaczonemi na naukę, którą mu 
udzielano bezpłatnie, młodzieniec musiał pra­
cować w wielkim ogrodzie zamkowym, za co 
miał pożywienie i mieszkanie. W krótce atoli 
spostrzeżono w chłopięciu niezw ykłe zdolno­
ści do matematyki, zwłaszcza do jeometrji, 
podczas gdy do innych nauk nie okazywał 
z początku ochoty. Znakomity ten uczony 
pozostawił 100,000 fran. majątku uzbierane­
go w ciągu 45 lat z oszczędności. Z tej sumy 
zmarły zapisał 37,000 fr. na stypendium  p rz y  
uniwersytecie berlińskim dla ubogiego m ło­
dzieńca, poświęcającego się matematyce, a re­
sztę ubogim sw ym  krewnym.

W IADOMOŚCI LITERACKIE.
—  D o rzędu najw ażniejszych d zieł w  w y-  

j  chow aniu m łodzieży, n a leżą  b ezw ątpien ia  
J  k sią żk i służące do czytania  dla m łod ocia ­

nego pokolenia, za pom ocą bow iem  zabaw y, 
rozryw ki, najlepiej w szczepiają się  zasady m o­
ra ln ośc i do życia praktycznego; dla tego  k a ­
żde tego rodzaju dzieło, k tórych  u nas w p o ­
rów naniu  z zagranicą tak  m ała je s t  liczba, 
aby ty lk o  nie grzeszyło  zb yt ja w n ie  n iestoso-  
w nem  dążeniem , dbająca o u k szta łcen ie p rzy ­
sz łych  pokoleń, tę głów ną podstaw ę p raw d zi­
wego postępu, publiczność, z p rzyjem n ością  
m usi powitać; a ja k k o lw iek  p ow ierzchow ność  
k siążk i, dla głębiej sięgających  u m y słó w  je s t  
rzeczą dodatkow ą, w książkach  dla w rażliw ­
szej m łodzieży  pośw ięconych ,dosyć w ażną gra  
rolę. P od  tym  w zględem  zasługuje na szcze­
gó ln ą  w zm iankę, św ieżo  w ydana nakładem

watnem życiu odznaczających sie wieloma 
cnotami, których wszakże z historycznego 
stanowiska, w stosunku do dziejów narodo­
wych, tak bezwzględnie chwalić nie należy. 
Autorka widać niedawno pracuje na polu pi- 
śuiiouniczem, co się pokazuje i z tego, że ma­
ło maluje żyw ych ludzi; prawie wszystkie  
przez nią przedstawiane postacie są wyjątko­
we, a nawet i wioska pp. M ieleckich, gdzie 
cholera wszędzie w około zabierająca ofiary, 
bez względu na wiek,stan, zdolności i cnoty,— 
z powodów przez autorkę wyrażonych, a "bar­
dziej wstrzymana jej czarnoksięską laseczką, 
nie śmiała się pokazać. Takie przodstawia- 
nie wyjątkowych postaci, oblekanie bohate­
rów we w szystkie niebiańskie cnoty, lub w  
drugiej ostateczności we wszystkie wady, ce­
chujące młodych pisarzy, nie zupełnie jest 
korzystne, bo m ylno dając wyobrażenie o 
świecie, naraża na zawody i na błędne oce­
nianie przez dorastającą młodzież świata i o- 
tacząjących ją ludzi. Obok tego, niekiedy  
opowiadania babuni grzeszą nieprawdopodo­
bieństwem, jak naprzykład o przywiązanym  
do matki synu (Miłość synowska), który konno 
przebył stop cały nie mając nic w ustach, uie- 
mogąc nie tylko sam ugasić pragnienia, ale 
nawet przez przeciąg choćby kilku dni napoić 
koma. W tom ie opowiadaniu spotykam y tak­
że ważny błąd historyczny, o nagradzaniu 
przez Króla Zygm unta III  medalami, z napi­
sem: „za męztwo i cnotę”, kiedy wiadomo, że 
napisy podobne na medalach nagrodowych  
dopiero za Stanisław a Augusta zostały wpro­
wadzone. Zbyt często także w powieściach  
tycli gra rolę Deus ex machina, nadto zużyty 
w melodramatach, którym trzebaby go na wy-

sprzedawana,

księgarni G. Gebethnera i R. W olffa książka I łączną pozostawić własność. W  ogóle z opo-
uosząca napis-. Wieczory z Babunią; Dowicśri /. 
opowiadania poświęcone dorastającej w kol; tezy 
polskiej, przez W ładysław ę z Rogozińskich  
Izdebską (z 24 chromolitografowanemi ryci­
nami). Książka ta, tak z powodu że jest je- 
dnom z rzadszych zjawisk na dosyć opustosza­
łym  horyzoncie wydawnictwa, równie jak i 
z powodu swego przeznaczenia, zasługuje na 
sumie: ny rozbiór, lecz ramy tej dziennikar ­
skiej wzmianki, zmuszają nas do ogranicze­
nia się na kilku ważniejszych ogólnych uwa­
gach. Od niedawna występująca autorka, o- 
kazała w tej obszernej pracy bardzo starannie 

j dokonanej, wiele zdolności pisarskich, co przy 
dobrem pojęciu przedmiotu, doskonałych chę­
ciach ciągle przebijających się i pracy następ- 
nej, pozwala wróżyć, iż w przyszłości zasili 
literaturę naszą licznemi prawdziwie pożyte- 
cznemi utworami. Zbycie zatem, dawnym  
zwyczajem, tej jej książki, kilkoma pochwal- 
nemi ogólnikami, byłoby względem niej praw­
dziwym  grzechem. P ierw szy zarzut jaki z ca­
łą szczerością na jaką zasługuje to dzieło, 
stawiam y mu, jest jego zbyteczna obszerność 
(274 stron wielkiej 8-ki), w  skutku czego

rzy niem ieckich zgromadził się w roku bie 
żącym w Szczecinie. Koszta na to zgromadze­
nie opędzone będą ze skarbu pruskiego. D o  
kierowania czynnościam i tego 38-go kongre­
su, o b ra n i zo s ta li: D r .  D o h r n ,  p re z e s  to w a rz y ­
stw a entom ologicznego vr Szczecinie, i Dr.ŁLl'-''-*., -*/ uiłŁLfZo /iCtUUCOZillłllJ .

— Times donosi, że obraz p. F rith’a, przed­
stawiający „Stację drogi żelaznej”, nabył p

stycznia, ażeby kongres naturalistów i.lek a- często napotykają się powtarzania i dzieło
Vr/M  111 ATUl A d L  m i l  ^  .1 • •   j . . .____   • . ,staje się lnonotonuem, mimo tego, że autorka 

starała się urozmaicać opowiadaniami Babuni 
tok powieści o pp. M ieleckich służącej za tło. 
Dla tego w dwóch opowiadaniach babuni (D wie  
sio stry  i Cnota i bogactwo) spotykam y zupohiie

,------- a r------v l m i n ł  -  *•* —̂ 2 —--- j, 'l- j i
o, że w pierwszem przedstawiono są dwie 

siostry z różnym charakterem, a w drugiem  
dwaj bracia, i z tą jeszcze różnicą, przemawia

Graves, znany wydawca i nakładca angielski, I jącą na korzyść drugiego opowiadania, że oko
za niesłychaną sumę 20,000 fun, ster. D o t a k ...................................
wysokiej ceny nie dochodził jeszcze dotąd ża­
den obraz.

— D nia  1-go b. m. zmarł w Brnie Dr. S te i­
ner, profesor m atem atyki na uniwersytecie 
w Berlinie i członek tamecznego towarzystwa 
naukowego. B y ł to prawdziwy w tej gałęzi 
wiedzy jeniusz, który nowe utorował drogi.
Steiner pochodził z ubogiej rodziny włościań­
skiej ze wsi berneńskiej Uzenstorf. Chciwy  
wiedzy chłopiec, na którego nadzwyczajnych  
zdolnościach poznano się wczas, nie dawał ni­
komu spokoju dopóki uie umieszczono go w 
instytucie Pestalozzego w Yverdon. Siedm

kość jest 754,24 milimetrów. Elektryczność  
28 stopni. Na słońcu 4 w ielkie i jedna mała 
plama.

— W dniu wczorajszym, na piaskach rze­
ki W isły , na prost budki skarbowej, do ro-

za pierwsze półrocze, młodzieniec wyprosił u 
licznych sw ych krewnych, którzy się na to 
złożyli. Lecz Pestalozzi nie chciał przyjąć 
tych pieniędzy przed przekonaniem się, czy 
ubogi chłopczyna na co się przyda. Po za go-

liczności w p łyn ęły  na poprawę charakteru 
brata dumnego z sw ych zdolności um ysło­
wych, kiedy w pierwszem, przykład rodziców  
i siostry, równie jak i okoliczności nie potra­
fiły wykorzenić w bohaterce, dumy, pochodzą­
cej z jej piękności, co ze względów wyższej 
moralności, uważamy za niew łaściw e. Przy  
tej sposobności powtórzym y cośmy już nie­
raz wspominali, mówiąc o powieściach dla lu ­
du lub dla młodzieży, iż autorowie powinni 
doskonale rozważyć w szelkie wypowiadane 
zasady, czy z nich nie można wyprowadzić 
wniosków uie zbyt zgodnych z prawdziwą 
moralnością, I w dziele obecnem, spotkali­
śm y podobne m im owolne błędy, nie tak gro­
źne, ale których unikać należy. Tak niemoże- 
m y pochwalić wysokiej nietolerancji, przeci­
wnej duchowi chrześcianizmu, a także w h i­
storycznych powiastkach zbyt wyłącznego  
pochwalania niektórych charakterów w pry-

wiadań Babuni najlepszem może jest Pielgrzym­
ka do Częstochowy, chociaż nie wspomniano 
tam o ważnej w dziejach obrazu epoce, jego  
uroczystej koronacji, oraz zupełnie przem il­
czano o tak bogatym w historyczne pamiątki 
i zabytki skarbu. S ty l autorki, jakkolw iek  
nie wszędzie jeszcze gładki, uio zup cłn ie je ­
szcze wyrobiony, jest bardzo potoczysty a n ie­
raz i wzniosły; radzilibyśmy jej tylko unikać 
kaznodziejskiego toku i wyrażeń zbyt często 
używanych w opowiadaniu babuni „drodzy”, 
„kochani” cechujących jakąś pretensjonalność. 
W  każdym razie pracowite te dzieło młodej 
autorki, bardzo wiele posiada zalot, a jako 
próba na leżącem odłogiem polu, j a k o  ważna 
pomoc dla wykształcenia młodocianego żeń­
skiego pokolenia, zasługuje na upow szechnie­
nie.

Zewnętrzna strona wydania zapewnia mu 
też świetnie powodzenie; druk i papier są 
prawdziwie piękne i od razu wziąwszy tę 
książkę w rękę, można siędom yślić, że gdzieś 
na boku znajdziemy firmę zagraniczną, nasze 
bowiem oficyny drukarskie, a jeszcze bardziej 
papiernie, nie dostarczają nam zw ykle takich 
książek, chyba na jakie pomnikowo w yjątko­
we wydania; dzi wić się zaś, że za granicą i 
druk i papier tańszy, mogą chyba tylko ci, 
eon ie  chcieli głębiej rozważyć i porównaćjia- 
szych i zagranicznych warunków. Ozy jednak  
p o ż y te c z n ą  j e s t  r z e c z ą  d la  k r a ju  d ru k o w a ć  

— er-*— - Okj ; lilia  JCWuoCjn, RCO-
ej roztrząsać teraz nie będziemy; dodać tyl-

le nie wspomniano, że K ostuś i Michaś byli 
tak garbaci, jak ich przedstawia rycina do 
str. 244.

O ile nam wiadomo, książka ta stosownie 
< o swej objętości, piękności wydania i licz-

wys z X k (; w S iu gbardzo taui0 sprz
toinach* d o ^  vvy (kićw dw óch odrębnych 
tomach do czego układ oddzielnych opowia­
dań babuni, połączonych tylko nie zbyt ści­
słym  węzłem, dostateczną dawał możność, 
przyczem nabycie k ażd eg o  to m u  z osobna, 
byłoby łatwiejszem dla mniej zamożnej pu­
bliczności i przyczyniłoby się do upowszech­
nienia tak pożytecznego i pięknogo dzieła.

— W  ostatnim (15-m ) numerze ty wodni­
kaczeskiego Lumir, zamieszczone zostały w 
dalszym ciągu cztery sonety krymskie Ada­
ma Mickiewicza, w przekładzie czeskim do­
konanym przez p. J ÓZefa Kolarza.

W  tymże numerze pom iecionego pisma 
podane zostały w dalszym ciągu wzory z poe­
zji narodowej bułgarskiej, mianowicie pieśń 
pasterska pod tytułem  Stojana Grozdana, i 
pieśń hajducka pod napisem Syrma wojwodka. 
Przekład czeski tych pieśni jest pióra p. J a ­
na Gebaura.

—  British Museum w Londynie posiada 
dwie książki z dawnej biblioteki korwińskiej. 
Jednę z tych książek stanowi rękopistn, llora- 
tii Flacci opera, na pargaminie, z portretem  
kolorowanym  króla Macieja Korwina. Dru­
gą książką jest Cronica llungeeroruni Joan, de

nwrsz 1488, drukowana na grubym parga-
mie, pismem staro-gockiem, z licznemi drze­

worytami kolorowanemi. Na ostatniej (172) 
stronnicy te, kroniki wypisany został wiersz 
łaciński aa śmierć M i k o ł a j a  Z rinyi’ego, zło­
żony z 17 hegzametrów, z następującą datą 
i podpisem: 1566 Auclore dno. Nico/ao Istvan/fi 
de Kisazzmffalaa.

k i lk a slow o soli i mliiiiiiistrarji
K r ó l e s t w ie  P o l s k ie m

do ro k u  1855.

Solliej
W

na

ko musimy, iż jedną z 
dogodności drukowania

najważniejszych nie- 
za granicą je st nie­

możność zrobienia dobrej korekty, skutkiem  
czego muszą się wkradać liczne om yłki dru­
karskie, od których i Wieczory z Babunią nie 
są wolne. Chromolitografje odbite u p. F ajan­
su, nieustępują niczem zagranicznym, jakkol­
wiek u niektórych twarze są cytrynowe, a na­
przykład na 3-ej z kolei (str. 28), włosy An- 
tolki są koloru różowego. R ysunki w ogóle 
s araunie są zdobione, jakkolw iek nie zawsze

ta przez pannę Bronisław ę,“ po kdkogodz in­
nym pobycie, nawet po ułożeniu sw ojtóroćz  
ki do odpoczynku, siedzi jeszcze w ' kapolh- 
szu; na'rycinie do str. 202, matka babuni, naj­
mniej sześćdziesiąt lat temu, idzie w kapelu­
szu pasterskim i sukni dzisiejszego kroju, a 
służąca siedząca w bryce, (zapewne pielgrzym ­
ka ta odbywała się w lecie) ma głow ę tak 
chustką zakutaną, jakby był trzaskający mróz; 
w tekście opowiadania Cnota i  bogactwo, wca-

K iedy Robert Poci opuszczał ster Rządu, 
posiedzeniu Izby Niższej w dniu 29 Czerw- 

[ ca 184b roku, wyrzekł te słowa:
.,Za kilka godzin opuszczam władzę, k tó­

rą przez lat pięć piastowałem , opuszczam ją  
surowo sądzony przez tych, którzy opłakują 
me z interesownych pobudek rozstrojenia się 
stronnictwa, ale dla tego, że w jego s i ln e m  
uorganizowaniu widzą wielką korzyść dla 
dobra państwa. Pozostawiam  imię w yklęte  
przez m onopolistów i przez wielu, co pragną 
monopolu, nie dla szlachetnych powodów, 
ale dla w łasnych egoistycznych widoków. 
Ale może imię. moję wyw oła niekiedy uczu­
cie wdzięczności w tych skromnych ustro­
niach, gdzie zamieszkują ludzie, którym  do­
stała się tylko praca w udziale i którzy *za- 
robćk codziennego chleba potem swego czo­
ła oblewać muszą. Oni to może, pokrzepieni 
po pracy obfitem pożywieniem, uie odmówią 
“o W S » « n & ) .  * nioitaPrawi‘>nogo

Piękne te słowa sprawiedliwie móoł vvv_
rzec Robert Peel. Jem u to Angljn zawdzię­
cza nie tylko przeprowadzenie w r. 1828 wa 
żnego prawa o emancypacji katolików  -'y 
ale także znakomito reformy w taryfie cel­
nej i zniesienie praw zbożowych. D ługo zo ­
staną w pamięci rozprawy w obu izbach a n ­
gielskich, jakie w r. 1846 w yw ołały przed­
stawione p rz e z  niego projektu, zmniejszenia 
łub zupełnego zniesienia ceł od w szystkich  
moaterjałów: surowych i artykułów żyw ności 
obniżenia skali celnej na > agraniczne zboże 
a wreszcie zupełnego praw zbożowych znie­
sienia od 1 Lutego, 1849 roku. Te w szystkie  
reformy Robert P eel, przy pomocy Cobdena, 
twórcy ligji przeciwko prawom ‘zbożowym! 
wie !  P o p ro w a d z ić  3J ,i  on to podobno naj- 
w S i , r ^ ł się- 1 ,la.i więcej uczynił dla tej 

J najmującej w szystkie kraje kwe-

') Journal des Debats 2 Juil: 1846 a.
2) Galerie des contemporains illustres-~page 

17— Paris 1842 aimee.
3) Gazeta War. Nr. 6 7 , 147  i 148 z r. 46.

świętszej Panny założonym został przez K azi­
mierza W ielkiego. K ilkakrotnie nachylając 
się do upadku i kilkakrotnym  podlegając 
przerobieniom, utracił w iele starożytnego cha­
rakteru, mianowicie w dachu, który dziś jest 
więcej płaskim  niż na gotycką budowlę przy­
stało. M ury przecież, a zwłaszcza okrągła 
z boku wieża, noszą jeszcze cechę wieku w 
którym  powstały. K ościół ten ma kilka na­
grobków z późniejszych czasów, najdawniej­
szy pomiędzy niem i jest z r. 1616.

Miasto prywatne Drzewica. Erekcję temu mia­
stu nadał w  roku 1429 K ról W ładysław  Ja­
giełło  na prośbę Mikołaja z D rzewicy, ów­
czesnego dziedzica, dozw alając mu rządzić się 
prawem Magdeburgskiem i 3 jarmarki trzy­
dniowa dorocznie odbywać. Pow yższy przy­
wilej zatwierdził król Jan Albert w  roku 1498. 
W  80 lat później król fete fan dodał jeszcze 
dwa jarmarki, a król A ugust III przywilejem  
z roku 1672 powiększył ich liczbę o jeden, 
i targi tygodniowe ustanowił. W ostatnich 
czasach miasteczko to było własnością rodzi­
ny Szaniawskich, po których przeszło w  rę­
ce Tomasza Evans właściciela fabryki machin 
w  W  arszawie.

Znajdują się tu ruiny obszernego nieg'dyś 
zaniku przez rodzinę Drzewickich wystaw io­
nego i w ostatnich jeszcze latach zeszłego stu­
lecia w  stanie m ieszkalnym  będącego. Była  
to budowla wystawiona w czworogran częścią 
z cegły, częścią z piaskowego kamienia i w ie­
żami po rogach wzmocniona, mająca prócz 
tego m ały po jednej ścianie występ. W ieże 
trzy w całej swej w ysokości czworościennc, 
czwarta zaś od połowy ośmiościenna. Zdobi­
ły go nadto kamienne odrzwi i oprawy okien 
oraz szczyty wyrabiane w osobliwszego ro­
dzaju ozdobne wzory.

Gmach ten od lat kilkudziesięciu nie za­
m ieszkały poszedł w ruinę i dziś pozostały z 
niego same wieże i nagie ściany.

K ościół fam y pod wezwaniem fe-go Sta- 
nisława z w yniosłą na prodzie wieżą, zbudo­

w any został około roku 1315, po spaleniu w  
roku 1803 odnowiony. W ewnątrz ma dwa 
marmurowe nagrobki rodziny Drzewickich— 
jeden Jakóba Drzewickiego zmarłego r. 1504. 
drugi Adama Drzewickiego Starosty Inowło- 
dzkiego, zmarłego r. 1604.

K ościół P P . Bernardynek w  roku 1014 po- 
gorzały i później reparowany— nie ma nic 
osobliwego.

Wieś skonfiskowana Chlewiska. W  tej wsi 
sławnej produkcją wyborowego gatunku że­
laza, jest kościół z kamienia ciosowego w ysta­
w iony i do najstarożytniejszych tego rodzaju 
budowli w naszym kraju należący. Założył 
go bowiem w roku 1121 Piotr D uńczyk lecz 
gdy pierwotne jego rozmiary z postępem cza­
su na pomieszczenie parafjan okazały się nie 
wystarczającemu rozprzestrzenić go musiano 
w roku 1777, przyczem powtórną erekcję 
otrzymał. K ościół ten wewnątrz ma kilka na­
grobków z X V H -g o  wieku, a zewnątrz na fu­
trynie od okna nad zakrystją wielce staroży­
tny napis.

Miasto pry watne Skrzyń no. Nazwisko tej osa­
dy wspomniane jest w kronikach krajowych 
już w wieku X II, a mianowicie pod r. 1123, 
w  którym to roku B olesław  K rzywoustym  
zw any,Polski książę nadał ją wraz z okoliczne- 
m i wsiam i Piotrowi s. W łasta v. W loszcza 
Duńczykowi swem u najpierwszemu przyja­
cielowi. P iotr ten zw any zwykle Duninem  
hrabią na fekrzyunie, dał początek kilku ro- 

zmom, a mianowicie W ąsowiczów, Borkow- 
s vie 1 1  t. d. k tó r e  wszystkie w przydomku 
Dum nann Mę piszą , h JŁ .dh ]ż J p ó_
zmej fekrzynno należało do rodziny Modli- 
szewskicli ^Szydłowskich, obecnie jest w ła­
snością dymisjonowanego jenerała lejtnanta 
Krywcowa.

Najdawniejsze przywileje miejskie sięgają 
r. 14.58, osada jednakże sama dawniej już mia­
stem  być musiała.

K ościół p arafjalny w ystaw iony iest z ka­
mienia ciosowego około roku 1130 przez pier­

wotnego dziedzica Piotra D uńczyka i jest je ­
dnym z 77 kamiennych kościołów przez tego 
zasłużonego krajowi obywatela wzniesionych. 
Proboszcz miejscowy Marcin Uszecki odna­
wiał go w roku 1626, poczeni w roku 1643  
przez Tomasza Oborskiego feufragana Kra­
kowskiego na nowo był poświęconym. P o­
wtórnie restaurowano go w  roku 1774; pomi­
mo przecież tego dosyć Starożytnego chara­
kteru dochował. Jest to gmach obszerny w 
stylu pierwotnym gotyckim  ze sklepieniem  
na b. kamiennych filarach podpartem, wre- 
wnątrz ma nagrobki X V I i X V II wieku.

A kta miejskie zawierają wzmiankę, że da­
wniej w fekrzynnie było 7 kościołów, z tych  
obecnie dwa tylko pozostały.

Wieś Stare Skrzyńsko, własność prywatna. 
L eży niedaleko miasta Skrzynna i jedno z 
niem dawniej stanowiło państwo. Ma kościół 
także z ciosowego kamienia przez Piotra Duń­
czyka stawiany, sław ny cudownym  obrazem 
Boga-Rodzicy, o którym pieśń podaje, że za 
jego pomocą tenże Piotr D un in  będąc oczu 
i języka przez zawistną sobie Agnieszkę, żonę 
W ładysław a II  pozbawiony, cudownym spo­
sobem wzrok i mowę odzyskał. Nagrobków  
niema żadnych.

Miasto prywatne Końskie Wielkie. M unicypal­
ne przywileje otrzymało dopiero w roku 1748  
za dziedzictwa Jana M ałachowskiego K ancle­
rza W -o Koronnego. Przecież osada sama nie 
równie jest dawniejszą i należała przez czas 
długi do rodziny Odrowążów, który od jej 
nazwiska w X V I  wieku Koneckim i się pi­
sali.

S tarożytny  k ośc ió ł tu tejszy ,z  k am ienia  cio­
sow ego pod w ezw aniem  S -g o  M ikołaja w edle  
m iejscow ych podań i napisu  nad boczne- 
m i drzw iam i zam ieszczon ego , m iał b yć w 
rok u . 1120 na m iejscu daw niejszego w zn ie­
sionym . M urów jego  atoli n ie m ożna dalej 
jak  do końca X I 1-go stu lecia  odnosić, a gdy  
i erekcja jego  sięga dopiero czasów  Iw ona  

owąża, b iskupa K rakow skiego, któi-y tą

dyecezją od roku 1 2 1 8 -1 2 2 9  zarządzał zda­
je się więc, że temu biskupowi, jeśli nie zało­
żenie swoje, to przynajmniej przebudowanie 
winien. Kościół ton, tak jak i inne Iw anow ­
skie św iątynie stawiany jest w same kąty 
proste, z gładko obrabianego ciosowego ka­
mienia, pokryty dachem goncianym  dosyć 
ostrym, na którym znajduje się m ała sygna­
turka. Nad wchodowemi drzwiami napis lite­
rami starożytnemi wypukło na kamieniu w y­
robiony.

„Ecclesia Sancti Nicolai de iiovo restaura- 
ta An. D ni 1120.”

Ponieważ przedostatnia liczba tego napisu 
jest nie zw ykłego kształtu , trudno zaręczyć 
czy ją  za'dwójkę,czy też za piątkę odwróconą 
a nawet siódemkę brać należy. Napis ten ze 
względu na oryginalny kształt liter jest wielce 
ciekawym  krajowej epigrafiki zabytkiem .W e­
wnątrz kościół nie jest sklepionym, ale dre- 
wnianem tylko opatrzony sufitowaniem, któ 
re późniejszych już czasów jest dziełem. Znaj­
dują się w nim dwa grobowce dosyć odzna­
czające się.

P ierw szy Hieronima Konieckiego zmarłe­
go dnia 28 K wietnia 1564 roku z kamienia 
wyrobiony, wystawia całego rycerza w zbroi, 
nad nim na piramidzie herb rodzinny O d r o ­
wąż i napis. D rugi nagrobek m u r o w a n y  
wzniesiony jest dla założyciela miasta Jana 
M ałachowskiego Kanclerza W -go  
go, zmarłego tamże dnia 25 Czerwca j . r- 

białem popiersiem na tle c z a r n e ®  y  wiema
1 i  x . ___ -i a n v Q n r m / l l .

po boku alegoryeznenn  
wości i nlocy,

Miasto rządowe P r z e d b ó r z ,  rmuuiowne to 
miasteczko n a d  b r z e g i e m  i icy mżące, sławne 
łowami, jakie w jego okolicach królowie P o l­
scy różnemi czasy odbywali nnało zamek, a 
raczej d w o rz e c  przez W ładysława Jagiełłę  
rozprzestrzeniony. Kamienną tę budowę zni­
szczyli wraz z miastem Szwedzi pod pano­
waniem Jana Kazimierza, tak dalece, że lu­
stracja z roku 1660 nrury bez dachu a poko-

f ig u ra m i sprawicdli-

Handlow

jo bez okien i pieców została; gdy zaś pomi­
mo nakazu danego staroście ze strony lustra­
torów naprawą uszkodzeń się nic zajęto— za­
mek do zupełnej nachylił się ruiny, i 
m ały tylko z niego szczątek pozostał.

Miasto Szydłowiec, własność rządowa. Samo 
nazwisko tego miasta w'skazuje, komu po­
czątek swój winno. Lokację o n eg o  n a d a ł  w  
roku 1427 król W ładysław  Jagiełło nil pro­
śbę Sławosza i Jakóba S zyd łow ieck ich ,- za­
twierdził ją później w roku 1470 król K a z i­
mierz Jagiellończyk, pozwalając zarazem mia­
stu uiemieckiem prawem się rządzić. Zygmunt 
I przywilejem z roku 1508 nadał mu targi ty­
godniowe. Zygm unt A u g u s t  w roku 1550 
uwolnił jego mieszkańców ° ‘l °płaty cła w  
kraju. Stefan w  roku 1577 prawo Magdeburg- 

j skio dla tegoż miasta potwierdził, ;l Zygmunt.
III  w  roku 1589 pice rocznych jarmarków w
niem postanowił-

Około tego czasu Szydłowiec przeszedł na
d z i e d z i c t w o  książąt Radziw iłłów  i w tedy Mi- 
kolaj i K 1 zj sz o Radziwiłłowie nową onemu 
lokację nadali, którą królowie P olscy W łady-

ii*7fi . \ 'V r°ku 1633- Jan III-ci w roku 
> a B igu stll-g i 1698 potwierdzili. Do 

pi-iw i wolności przez powyższych Monarchów  
nadanych, król A ugust III-ci p r z y w i l e j e m  

r/‘ roku 1757 cztery jarmarki je s z c z e  dodał.
Obecnie miasto Szydłow iec j e s t  własnością 

Rządu, skutkiem  zamiany na inne dobra z 
ostatnią prywatną onego dziedziczką, księżną
Sapieżyną, u c z y n io n e j.

W  m ieście tein następujące znajdują się
starożytne budowle:

(dalsz,'y ciąg nastąpi)
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stji, zapew nienia uboższy ni k lasom  taniego
życia. . ,

B o któż zaprzeczy jak  ważnem  je s t w roz­
woju państw  zadanie, aby klasie  biedniejszej, 
oddanej fizycznej pracy, nie zabrakło  nigdy 
zatrudnienia, i aby ta  k lasa pierw sze potrze­
by życia kosztem  najtańszym  opędzać m o­
gła. Od tego często zależy zapew nienie bytu 
wielu rodzin, a naw et panow anie spokojnośoi 
publicznej, k tó rą  nieraz głęboko zakłóca po­
w sta ła  nędza z zaw ieszenia pracy i w ysokiej 
ceny artyku łów  do życia. A  jed n ak  ja k  czę­
sto najlepsze w tych  celach chęci roztrącają  
się o te dwie n ieprzeparte trudności, o nie­
możność stw orzenia pracy  i zaprow adzenia 
oszczędności w budżetach. S m utne  w o s ta ­
tnich latach doświadczenia przekonały, że 
praca, rzeczyw iste źródło bogactw a k ra ju  i 
środek utrzym ania niezm iernej w iększości 
m ieszkańców  w każdem  państw ie, nie da się 
tw orzyć  w m iarę  potrzeb ludności je j odda­
nej, ale głów nie zależy od usta lonych  i roz­
w in iętych  stosunków  w ew nętrznych i zew nę­
trznych  państw a, k tó re  u ła tw ia ją  korzystne 
pozbycie i zapobiegają m arn ien iu  produktów  
pracy. Niezm ierne także po trzeby  państw , 
a naw et dobrze pojęte cele ekonom ji p o lity ­
cznej na czas d ługi nie dozwolą na  w y k re ­
ślenie z budżetu dochodów n iesta łych , k tó re  
stanow ią  w nich najw ażniejsze źródło docho­
du, a oparte będąc po większej części na o- 
p ła tacb  od a rtyku łów  niezbędnych do życia, 
isto tną  ich w artość podnosić muszą.

U nas w m niejszym  zakresie do tykają  
m ieszkańców  te w szystkie cierpienia, ja k ie  
za sobą brak  pracy i w ygórow ana cena a rty ­
kułów  do życia pociąga. N ie podziwiam y 
w praw dzie  tych kolosalnych  fortun, jak ie  
byw ają  u tw orem  na w ielką skalę  rozw m ię 
ty ch  operacij p r z e m y s ł o w y c h  i  handlow ych, 
ale także nic toczy tow arzyst wa naszego pau- 
peryzm , ta  sm utna k lęska  innych krajów  
E uropy . N iezm ierna w iększość ludności od­
dana pracy rolniczej, łatw iej znaleść może 
środki do życia, i naw et w razie nieurodzaju  
lub iunych k lęsk  losowych, nie przychodzi 
do zupełnego upadku, bo dw ór i chatę zawsze 
łączy so lidarny  in teres. Ceny a rty k u łó w  ży- 
w-ności są u nas niższe ja k  w innych  pań­
stw ach, a co je s t  na tu ra lnym  w ypadkiem  u- 
m iarkow anej liczby ludności i rozw iniętego 
ro lnictw a, którego płody  nie ty lko  w y sta r­
czają na  potrzeby m ieszkańców , ale stanow ią  
także głów ny a rty k u ł w w yw ozow ym  h an ­
dlu.

Je d e n  wszakże a rty k u ł pierw szej potrzeby 
niezbędnej w domowem gospodarstw ie, w a­
ż n y  w  ro ln ictw ie i n iek tó rych  gałęziach fa­
brycznego przem ysłu, do końca rokll 1850 
był u nas droższym , ja k  w ościennych p ań ­
stw ach. A rtyku łem  ty m  by ła  sól kuchenna. 
Z początkiem  ro k u  1851 w ażna i pod tym  
względem nastąp iła  zm iana, cena soli zniżo­
ną została, a zniżenie to nie ograniczyło się 
do mało znaczącej na korzyść konsum entów  
różnicy, gdyż od razu pom niejszono cenę do 
%  części ceny dawnej. O zmianie tej, tak  
blisko m ieszkańców  obchodzącej, nic zapo­
m nim y w spom nieć w niniejszej pracy,— lecz 
nie od rzeczy będzie, jeżeli naprzód  w k ilku  
pobieżnych zarysach  dotkniem y, ja k ie  źródło 
bogactw a stanow i dla C esarstw a R osy jsk ie­
go i innych  państw  E u ro p y  produkcja  soli, 
jak i tam  p r z y j ę t y  s p o s ó b  w  z a o p a t r y w a n i u  
tym  a r t y k u ł e m  m ieszkańców  i jak i system  
w adm inistrow aniu  dochodam i z soli.

Rosja je s t  jednem  z najbogatszych państw  
pod w zględem  produkcji soli. K opaln ie  soli 
kam iennej is tn ie ją  w Rosji i w ydają sól w 
najlepszym  gatunku , głów ne jed n ak  bogac­
tw o polega na w i e l k i e j  ilości jezio r i źróde 
s ło n y c h .' położonych w różnych stronach 
k r a j u .  P o d ł u g  rezultatów  la t sześciu 4) wszy­
stk ie  sa liny  dostarczają w przecięciu na rok:

.Soli kamiennej.
K opaln ia  Ileck a  w gubernji Oreuburgskiej 
około pudów . . . . . . .  1,200,000
K opaln ia  K u lp iń sk a  w kraju  za- 

kaukazkim  w prow incji E ry -  
w a ń s k ie j ......................................... 800,000

Ł ącznie  pudów . . 2,000,000
S o li jez io rn ej.

Jez io ra  K ry m sk ie
około pudów 13,000,000 

J  eziora B essa ra b-
skie . . . .  5,000,000

Jezioro E lto n  w 
gubernji S a ra ­
tow skiej . . 4,000,000

Jez io ra  A stra ­
chańskie, K au- 
kazkie i zakau- 
kazkie, w zie­
m iach wojsk ko­
zackich D o ń ­
skich i C zar­
nom orskich , w
stepach Iv h - 
gizkich pud.

Jeziora  w stepach 
S ib ir kich . .

jud  ów

4.450.000

1.350.000
Łącznie pi 

.Soli warzonej.
Z akłady  R ządo­

we i p ry w a­
tne  w gubernji 
P crm sk ie j pud.

Z a k ł a d y  w g u ­
bern ji W oło- 
godzkiej, N o­
w ogrodzkiej, 

N iżegorodzkiej 
i A rchangel- 
skiej

27,800,000

r,400,000

800,000

8,200,000Ł ącznie pudów  . .
O gólna więc produkcja  soli

na rok  do pudów . . 38,000,000
a wartość jej w stosunku ceny średniej no 
kop. 20 za pud O, P° lakieJ shl w m iejscach 
gdzie jest produkow aną, p rzedaw aną być 
może, Wynosi rs. 7,600,000

W iększa część salin  należy do R ządu , za­
kładów  p ryw atnych  najw ięcej istn ieje  w gu.

4) Notyssa 0 produkcji soli w Rosji i raappa 
przemysłu solnego w tern państwie, komunikowana 
w r. 1853 przez Ministra Sekretarza Stanu Kró­
lestwa Polskiego.

° )  Etudes sur le forces de la Russie, par L. M. 
de Tęgoborski, p. 315 v. i . Paris 1854 annee.

bern ji P e rm sk ie j i w K rym ie , pierw sze do­
starczają  rocznie do 0,000,000 pudów  soli °).

Pom im o wielkiej ilości soli otrzym yw anej 
z kopalń  i zakładów  krajow ych, R osja  część 
sw ych potrzeb zaspakaja solą zagraniczną. 
Rowód tego leży w kosztow nej dostaw ie soli 
krajow ej do gubernij od m iejsc jej produkcji 
oddalonych. Część półuocna gubern ji A r- 
changielskiej, nad m orzem  B ia łem , w szyst­
k ie  gubern je  nadbałtyckie  i w bliskości tego 
m orza położone, jak o to  P e te rsb u rg sk a ,P sk o w ­
ska, N ow ogrodzka, W itebska, K ow ieńska, 
W ileń sk a , G rodzieńska, część M ińskiej i W o ­
łyńskiej zaopatru ją się w sól zagraniczną 4). 
W  ogóle dowóz soli, w  k tórej A ngie lska  
stanow i połowę, dochodzi do 6,000,000 p. 8).

Roczne spotrzebow anie soli, dochodzi w 
R osji do 36,000,000 pudów 9), dowozy więc 
soli zagranicznej s tanow ią  16 procentów , a 
resztę 84 procentów  zaspakaja  sól krajowa. 
W  stosunku  ludności 60,000,000 10), w y p ala  
z ogólnej ilości konsum ow anej soli n a  jed n ą  
osobę fun tów  24.

W yw óz soli krajow ej m ógłby najkorzy­
stn iej odbyw ać się z portów  południow ych, 
jak o  najbliższych zakładów  krajow ych, lecz 
z powodu, że państw a w bliskości ich poło­
żone, m ają  sól w łasną dobyw aną najwięcej 
z wody m orsk iej, jest m ało znaczącym  1').

Sól z zakładów  kra jow ych  ulega akcyzie  
po kop. 23 od puda l2), a zagraniczna opłacie 
cła. S tosow nie do potrzeb i widoków ekono­
m icznych państw a, różny przyjęto system  co 
do dozwolenia sprow adzania  soli zagran icz­
nej i ustanow ienia od niej opłaty. P od ług  ta ­
ryfy ogólnej dla handlu E uropejsk iego  N aj­
wyżej w roku  18-50 zatw ierdzonej l3), sól 
w szelka k u ch en n a  u leg a  cłu: 
w portach  gubern ji S t. P e te rsb u rg sk ie j i n a  
całej granicy lądow ej C esarstw a, prócz kom ór 
od s trony  P ru s  położonych, od puda, po k . 40 
na  kom orach C esa rs tw a  na  gran icy  
P ru s  p o .......................................................... k. 32
w portach  gubernij E stlandzk iej,In fłandz- 
kiej i K urlandzk ie j po . . . • • • k - 
na kom orach w Izm aile i R en i po . . k. 40 
do portów  gubern ji A rchaugielskiej wchodzi 
bez o p ła ty  | ł ); przez po rty  m orza Czarnego, 
A zow sk ie i D unajsk ie  sprow adzanie zakazane.

Sól zagraniczna po ocleniu i k rajow a po 
zapłaceniu akcyzy, staje się przedm iotem  
wolnego handlu i wolno ją  bez żadnych o- 
graniczeń handlarzom  przedaw ać 1 ’)•

W  w ielko-rosy jsk ich  gubernjach istn ie ją  
R ządow e m agazyny tro jakiego rodzaju, zapa­
sowe, hurtow e i m iejscow ej potrzeby, z k tó ­
rych przedaż soli n astępu je  po cenach przez 
Rząd corocznie naznaczanych l8).

Do roku  1853, zapas soli w m iejscach 
ich dobyw ania, w ynosi około pud. 40,000,000 
w m agazynach zapasow ych ,hurto ­
wych i m iejscowej potrzeby . . 19,000,000

m agazynach  rządow ych K ró lestw a, po zdję­
ciu lin ji celnej od strony  C esarstw a, (d. c. n.)

Razem  około 59,000,000
Rząd dozwalając p ry w atn y m  przedsiębier- 

com sprowadzać sól zagraniczną i zostaw ia­
jąc obok w łasnych kopalń  i zakładów  w rę ­
ku p ryw atnych  właścicieli eksp loatac ję  soli 
krajow ej za um iarkow aną akcyzą, nie zapro­
w adza w yłącznego m onopolu, stanow iącego 
dla innych  państw  E u ro p y  jedno  z najw a­
ż n i e j s z y c h  źró<leł  d o c h o d u .

D o c h ó d  roczny z soli przynosi rub li sreb.
9 ,700,000 ” ), czyli w sto su n k u  ludności od 
jednej osoby kop. 16, w s tosunku  zaś k o nsu ­
m owanej soli na każdym  pudzie po kop. 27.
Te cyfry świadczą o um iarkow anej od soli o- 
płacie, a  lepiej się to jeszcze okaże, gdy w 
dalszym  ciągu tej pracy , dochody z soli C e­
sarstw a  porów nam y z dochodam i innych 
państw  z tego źródła czerpanem i.

W miejscach niedalekich  od źródeł i rz ą ­
dowych m agazynów , sól przedaje się po ce­
nie od kop. 35 do 40, a w m iejscach odleglej­
szych od 50 do 80 za pud ,8)

W  portach nadbałtyckich , R ydze i L iba­
n ie , sól zagraniczna kosztuje w przecięciu 
za pud kop. 45 ,9), w P ete rsb u rg u  cena w y­
nosi od 57 do 58 kop. 20), w gubernji K o ­
w i e ń s k i e j ,  w okolicach Ju rb u rg a , przedaje 
się ryczałtow o po kop. 58, w K ow nie, po kop. 
60 2I)> w dalszych stronach  tej gubernji od­
dalonych od m orza po kop. 70 *a). W  gu­
bernji W ileńsk iej i G rodzieńskiej, cena soli 
dochodzi od kop. 75 do 1 rub la  za pud 23), 
w gubernji W ołyńsk ie j sól K ry m sk a  i Bes- 
sa rabska  przedaje się po cenie od kop. 80 do 
rs. 1 kop. 20 2ł).

W szystk ie  te ceny, zwłaszcza soli zagrani­
cznej, ulegać m ogą zm ianie, na k tó rą  przew a­
żnie oddziaływ ają sto sunk i handlowe. Z a­
wsze jed n ak  uważać je  m ożna za ceny n a j­
częściej p ra k ty k o w a n e , k tó re  ja k  w dalszym  
ciągu tego p ism a w skażem y, stw ierdzają  ta k ­
że rezu lta ty  o trzym ane ze sprzedaży soli w

°) Tamże k. 314, Bibljoteka Warsz. zeszyt 
z Października k. 167 i 168, Notyssa Ministra 
Sekre: Stanu.

łJ Notjssa i mappa komunikowana przez Minis. 
Sek. Stanu.

“) Tamże Bibljoteka, kar. 171.
°) Rśvue des Deux mondes 15 Novembre 1854 

an. p. 800. Autor artykułu Ressources Fin. de la 
Russie L. Tęgoborski podaje roczną konsumeję na 
580 mil. kil. (36,250,000 p.).

IU) Tamże.
1') Bibljoteka Warszawska, zeszyt z Paźdz. 

1849 kar. 179.
) Zapiska Komisji przygotowawczej w Pe- 

61 M',Û pU •'■Lżona w r. 1847 Ministrowi finansów.
i«  p ‘U]'!ta cel|ia, karta 4, pozycja 63.

Sitami w n ,,!8 “stut,)iej uotyssy Minis. Sekretarza 
' Bialo"|orskid, d o  .ynosl te, 20.

3>»“ . Zapiska Ko-misji w Peier&buigu.
" )  Kevue des Deux Mondes 15 Novembre 

1854 an. p. 860.
"*) Notyssa Minis. Sek. Stanu.
19) Zapiska Komis. Przy gotow:.
20) Odezwa Zarządz. Mims. Finans. * d , 0/# 

1852 r. Nr. 18,512 Nr. 73,581 aktu zapobieżenia 
defraudacjom solnym.

2 ') Przedstawienie i raport do Rady Admini­
stracyjnej pod Nr. 11,582. Cenę w Kownie sam 
sprawdzałem na miejscu.

) Odezwy Gubernatora Grodizeńskiego i Wi­
leńskiego (24 705).

) Zapiska kom. Przygotowaw.
- ł) Dzieła Staszica wydane w Warszawie 1816 r. 

o ziemoroctwie Karpatów T, 3 k. 60.

Prace Statystyczne w  Cesarstwie 
Rosyjskiem dokonane.

I. Ludność miejscowa w Rosji.
(Ciąg- dalszy, p a trz  N r. 84).

U.
Z oddalonej północy, z gubernji A rchan- 

gielskiej d rug i zeszyt w ydania przenosi na 
przeciw legły  kraniec, do gubernji A strach ań ­
skiej. T u  iuż zupełnie inne napo tykają  się w a­
ru n k i przyrodzouo osiedlenia, bytu i zajęć 
człow ieka. A strachańska  gubernja sk łada  się 
z niskiej rów niny , na południ o -w schód do 
m orza K aspijsk iego  w kształcie ogrom nej 
pochyłej ko tliny . G ru n t rów niny  tej je s t  g li­
n iasty  z rozruconem i na niej słonem i jez io ra ­
mi (w  liczbie około 700), bagniskam i i po 
części ruchom em i p iaskam i. N asiąkn ię ty  je s t 
on solą tern m ocniej, in i się bardziej ku po­
łudniow i posuw a, tak , że poniżej m iasta Jo -  
notajew ska, w odległości 20 m il od A stracha- 
nia, staje się już  całkiem  do ro ln ictw a n ie ­
zdatny. G ór w cale nie m a w gubern ji A stra ­
chańskiej, a system  jej wodny nie rozdziela­
ją c  się siecią, sk u p ia  się w szystek p raw ie w 
biegu W ołgi, dzielącej gubernję wzdłuż na 
dwie rów ne praw ie części: p raw ą albo gó rzy ­
stą, i lew ą albo łączną  od ustąpienia do gub. 
A strachańskiej, W ołg a  nie przyjm uje do sie­
bie żadnej rzeki; na tom iast oddzielać z siebie 
zaczyna łachy, liczba k tó ry ch  dochodzi 200. 
N a k rańcach  ty lk o  gubern ji w stronie górzy­
stej i po części łącznej przepływ ają stopam i 
m ałozuaczące rzeczki, należące do innego sy ­
stem u wód i p ły n ące  innem i stokam i. P rz y ­
rodzone w arunk i czynią gubernję A strachań ­
ską  niezdatną dla ludności rolniczej, a  naw et 
w prost do osiedleń; tak , że osady je j m ają po 
w iększej części postać stanow isk n ietrw ałych . 
G ru p u ją  się one g łów nie nad brzegam i W o ł­
gi i m orza K aspijsk iego , lecz p raw y brzeg 
rzeki corocznie się podm yw a, lewy^ się za ta ­
pia, a  morze coraz się p ly tszem  staje, tak , że 
osady nad brzegam i położone przenosić się 
zmuszone na  iune m iejsca, albo coraz 
dalej oddalać się od brzegu; w m iastach 
sam ych n iek iedy  czuć się daje konieczność 
przeniesienia ulic i zabudow ań, m orze zaś 
do końca w ieku przeszłego na 12 w iorst 
oddaliło się od daw nego kresu  swego. Na 
sk u tek  tego, wiele osad, szczególniej w p o ­
w iatach K rasno ja rsk im  i A strachańsk im  no­
szą nazwę n aw et czasowych osiedleń („po- 
s ie łków "). Stepow o osady ulegają podobnej 
zm ienności d la  innej przyczyny. W  czasie 
suszy, przy silnym  wietrze, podnoszą się w 
stepach piaski, zasypują role i g ru n ta  u p ra ­
wne, zasypują jez io ra  i bagniska tak , że cale 
osady zmuszone usuw ać się z m iejsca i dalej 
się ruszać. W  gub. A strachańskiej napo tyka  
się osobny, jej ty lk o  właściwy k sz ta łt osad, 
znanych pod nazwą: targow isko; p rzyb iera­
jąc znaczne rozm iary  targow iska  te  sk ładają  
się z spichrzów  i sklopów, przy k tó rych  s ta ­
le zam ieszkują w łaściciele tychże, a przy po­
zornej osiadłości m a j ą  ch a rak te r jak ich ś  ta ­
borów, g o t o w y c h  do o p u s z c z e n i a  m i e j s c a  p o ­
bytu, ze zm ianą okoliczności.

T opograficzna ta  szczególność czyni g u b er­
nię A strachańską , zdolną ty lko  do zam ieszka­
nia przez ludy koczujące. I  rzeczyw iście, od 
czasów starożytności, ludy  koczujące zm ie­
niały  się tu  jed n e  po drugich; przez kraj ten 
p rzedzierały  się do E u ro p y  plem iona Azji 
środkow ej, sadow iąc się od czasu do czasu 
oko ło  ujść W ołg i i nad brzegam i m orza K a ­
spijskiego. T u  było od I I I  w ieku po nar. Ohr. 
k ró lestw o  Chozarskie; następn ie  przechodzili 
tędy  U grow ie, H unnow ie, O bry, M adziary, 
Chwalisow ie; tu  się za trzym yw ali, po upadku 
państw a C hozarskiego, Połow ce; tu  nad brze­
gam i A ch tuby  była  słynna  stolica chanów 
H ordy złotej. W  X I I I  w ieku pojaw ia sie A s- 
trachań.

S tosunk i R osjan z tym  k ra jem  usta liły  się 
na sk u tek  podboju hordyńskiego  i płacenia 
haraczu; od przyłączenia zaś k ra ju  tego do 
M oskw y rozpoczęła się tu  kolonizacja m os­
k iew ska, w iększe rozm iary przybierając w 
w ieku  X V II. W  kraju  A strach ań sk im  osie­
dlali się ludzie wojskowi, zesłani i włóczęgi 
od k tó ry ch  niek tóre  wsie dotąd się nazyw a­
ją  „B ezrodnem i i B ezdrożacm i" („bozpu- 
tn y ”); lecz trw ałości osiedlenia staw ały  na 
przeszkodzie napady k rym sk ich  i nogajskich 
koczow ników , tak , że p ierw iastkow e osady 
urządzane były  w postaci ostrogów  i w aro­
wni, i już  pod zasłoną tychże pow staw ały  
g rupam i inne. W szystk ie  m iasta  gub. A s tra ­
chańskiej, z w yjątkiem  sam ego A strachania, 
założone były przez rząd w ty m  celu w y łą­
cznie, t. j. m iały ono znaczenie grodków  s tra ­
żniczych, podobnych o dzisiejszych k o r­
donów kozackich. Tak pow stały C zernojarsk, 
K rasno jarsk , i w połowie X V I I I  w ieku forte­
ca Jeno ta jew ska, dla ochrony osad rosy jsk ich  
od K ałm yków  iK ubańców .

L udność gub. A strachańskiej nie usado­
w iona je s t  siecią, lecz raczej lin jam i i g n ia ­
zdam i. W szyscy osiadli m ieszkańcy  zajm ują 
nadbrzeże m orskie i r. W ołgi, a po części 
krańce pograniczne ku stron ie  Z iem i w ojska 
dońskiego. Środkow e przestrzenie są  zajęte 
przez koczow ników , k tórzy  w b raku  rzecznej 
wody, szukają dla siebie p rzestw orza i wody 
w m iejscach piasczystych, pod piaskam i bo­
wiem, na  gruncie  g lin iastym  z w iosny długo 
trzym a się woda, łatw o się dobyw a i p rzy­
czynia się do rośnięeia traw y. W iększa  część 
całej ludności gubernji sk łada  się z koczow ni­
ków, tak , że cały kraj zachow uje dotychczas 
postać sw ą historyczną, postać w ielkiego ko- 
czow iska. D aw ni koczow nicy zostaw ili gdzie 
niegdzie w stepach ślady sw e w kształcie 
kurhanów  i bab kam iennych. R u ch  koczują­
cych ludów odbyw ał się tu  aż do ostatn ich  
czasów, a naw et teraz jeszcze zaledw iebym o- 
żua uważać go za ukończony. W  X V II  wie­
k u  przybyli tu  z po za A łta ju  K ałm ycy, u tw o­
rzy li osobne chaństw o i następn ie  poddań­
stw o R osji przyjęli; lecz długo jeszcze zacho­
w yw ali zw yczaje rabusiów, tak , że dla ochro­
ny osad rosy jsk ich  był sform ow any pu łk  k o ­
zacki k tó ry  potem  wszedł do składu a s tra ­
chańskiego w ojska kozackiego, osiedlonego 
na praw ym  brzegu W ołgi. Znaczna część 
K ałm yków  przeniosła  się w roku  1771 do

chińskich posiadłości, lecz na m iejsce ich po­
jaw ili się K irg izi M ałej hordy, k tó rzy  i teraz 
m ieszkają na stron ie  łącznej pod im ieniem  
H ordy  wewmętrznej albo B ukiejew skiej. Tu, 
na wybrzeże m orskie, przeprow adzili się znad 
K ubani T atarzy  kundrow scy, i już  w bieżą- 
cem stu lec iu  zjaw ili się K arapa łkakow ie  i 
T urkm ence, nie zaglądający do tego k ra ju  od 
X V II  w ieku. T ak im  je s t  sk ład  koczowniczej 
ludności. R osyjska kolouizacja szczególniej 
rozszerzyła się w kraju A strachańsk im  od 
czasów  K atarzyny  II . T u  dozwolonem  było 
osiedlenie pow racającym  z zagranicy roskoln i- 
kom; tu przesiedlać zaczęto włościan skarbo­
wych z gubernij środkow ych nie posiadających 
dostatecznej ilości g ru n tu ,i rozdawać na w ła­
sność osobom p ry w atn y m  ziemie i dzielnice 
wód m orskich . D la  zaprow adzenia między 
K a łm y k am i osiadłości, rozkazano w roku 
1846 założyć w ziem iach kałm yckich  44 stan- 
niee, z k tó ry ch  już  33 założono; z tych  20 
przypada na gubern ję  A strachańską . P o d  ko­
niec w ieku X V II  zjaw iły się w ,pow iecie Ca­
re  w kim  osady m ało rusk ie  w kształcie futorów , 
położonych na gościńcu, k tó rędy  idzie sól, 
oddaw na znanym  M ałorusom , w k ie ru n k u  
do jeziora  E ltońsk iego; tru d n ią  się oni w y­
dobyw aniem  i rozwożeniem soli; w tym że 
wieku, prócz tego osiadło tu  p lem ię m ordo- 
w sk ie i po części czuwaszskie.

A strach ań sk a  gubern ja  zajm uje p łaszczy­
znę d ługą na 600 i sze ro k ą* n a  530 blizko 
w iorst, i rów na się 193,310 w iorstom  
kw adratow ym , tak , że pod względem  rozle­
głości ustępuje dw óm  ty lk o  gubernjom  R o­
sji europejskiej, A rchangielsk iej i W ołogo- 
dzkiej Ludność na tej p rzestrzeni osiadła, 
w ynosi około 480,523 głów płci obojga; w tej 
liczbie na hordę k irg izką  przypada 133,795 
glow i na ułusy kałm yck ie  679,608 głów . 
Do plem ion koczujących należą: do T atarów ,
520,000 dziesięciu ziemi, do K irgizów  około 
6,000,000 dziesięciu albo około 57,600 w iorst 
kw adr., i do K ałm yków  około 8,500,000 
dziesięcin albo 81,700 w iorst kw adratow ych. 
L udność m iejska składa się z 65,942 głów , to 
jest stanow i nieco więcej jak siódm ą część 
całej ludności w gubernji. Z liczby tej 44,790 
głów  przypada na sam e m iasto  A strachań , 
z pozostałych zaś siedm iu m iast najludnioj- 
szem je s t  C zarny J a r  (4,462 głów ) a naju­
boższym pod tym  w zględem  — Jen o ta jew sk  
(2,035 głów). N ajludniejszym  z pow iatów  je s t 
C arew ski najbardziej ku północy posunięty  
(88,744głów na24,411 w iorst kw adratow ych) 
ostatnim  zaś pod w zględem  ludności je s t  K ra-
snojarsk i (19,799 głów  na 31,296 w. kw .) 
pod względem rozległości najobszerniejszym  
je s t pow iat A strachańsk i, k tó ry  obejm uje 
56,675 w iorst kw adr.; m ieszkańców  zaś 
m a ty lk o  40,776 głów , tak , że w całym  
powiecie liczba m ieszkańców  je s t  daleko 
m niejszą niż w m ieście gubern jaluem  do 
k tó rego  tenże je s t zaliczony. W  sk ład  lu ­
dności wchodzą jeszcze, oprócz wspoinnio- 
nych  plem ion, T a ta rzy  ju rtow scy , po tom ko­
wie ho rdyńsk ich , m ieszkający oddzielną o sa ­
dą (słobodą) w A strach an iu  i po wsiach p o ­
w iatu A strachańskiego; O m ijanie, którzy  o- 
siedli w kraju  od X V H I w ieku i stanow ią  w 
A strachan iu  oddzielną społeczność; Persow ie, 
G r u z i ń c y ,  G r e c y  i n i e w i e l k a  c z ę ś ć  P o l a k ó w ,  
Żydów , N iem ców i F rancuzów .

C ała  ludność m ieści się w 391 osiadłych 
m iejscach (w tej liczbie 5 m iast) i w 33,412 
dom ach (w tej liczbie w m iastach 6,400 do­
mów). N ajw iększa je s t liczba tak ich  osad, w 
k tórych  je s t  od 10 do 25 głów (64); osad od 
600 do 1,000 głów  je s t  31; 33 osad od 1,000 
do 2,000; 24 osady m ają przeszło 2,000 głów. 
W  m iastach znajduje się 41 cerkw i greckich  
(w A strachan iu  34) i 5 inouasterów : kościo­
łów innych  w yznań 9, m eczetów 15; zew nątrz 
m iast 2 m onastery  i 79 cerkw i g reckich , 66 
m eczetów i 4 lam ajsk ich  churałów . W po­
wiecie A strachańsk im  38 m eczetów, cerkw i 
22; w pow. Jeno ta jew sk im  nie m a ani je d n e ­
go meczetu i 15 cerkwi; w pow. K rasn o ja r­
sk im  cerkw i 2 i meczetów 18; w pow. Ca- 
rew skim  m eczetów  2 i cerkw i 26, i w pow. 
O zernojarskim  cerkw i 14 i meczetów 2. N aj­
w iększe odległości osad w pow iecie A s tra ­
ch ań sk im —-od m iasta  249 w iorst i od stanu  
253; w p. Jeno ta jew sk im  89 i 74; w p. K ra ­
snojarskim  — 259 i 200; w p. C arew skim  
329 i 132; w powiecie C zarnojarsk im  179 
i 84 w iorst. G ran ice pow iatów  i stanów  w 
gub. A strachańskiej z tego względu zasługu­
ją  na uwagę, że wszędzie prow adzone są one 
linjam i prostem i, poniew aż z n a tu ry  i bytu 
ludności, nigdzie nie było potrzeby ścieśniać 
linje jakąbądź  żyw ą albo zw ykłą miedzą.

H orda  K irg izka  nie m a sta ły ch  siedlisk , 
prócz jednej osady leżącej przy chańsk im  n a ­
miocie. W ołgscy  K alm ycy  dzielą się na  9 
ułusów , z ty ch  6 należy do skarb u  i te  m ają 
rządców m ianow anych przez Izbę dóbr rzą­
dow ych; pozostałe uależądo  w łaścicieli i rzą ­
dzone są przez dziedzicznych uojonów, pod 
nadzorem  Izby. K undrow scy  T atarzy  m iesz­
kają  podczas zimy w dw óch obszernych osa­
dach pow iatu K rasno jarsk iego , na  lato zaś 
w ychodzą na koczowiska. (d. c. n.)

B IB L  IO G R A F JA  R O S Y JS K A
za miesiąc Marzec 1863 r.

htorja średnich wieków w jeja pisatirlach i iz- 
sliedowanjach nowiejszich uczonych, M. Stasiule- 
uńcza. S. Peterb.

Istorja wmieszatielsłwa Rossji, Angłji i Francji 
w wojnu za niezawisimost’ Grecji, Sost. N. Pa- 
leolog i A. Siwin is pod redakcjeju l i ’. Mielnicka- 
ho. S. Peterb.

P . S tasiu lew icz powziął szczęśliw ą m yśl 
u łatw ien ia  sw ym  ziomkom pracy  około po­
znania ważniejszych źródeł do dziejów w ie­
ków średnich. Dzieło to należy do liczby p ie r­
wszorzędnych, w osta tn ich  czasach w R osji 
w ydanych. J e s t  to książka  niezbędna d lak a - 
żdego nauczyciela historji, a obok tego w iel­
ce zajm ująca dla ukształceńszego ogółu. Co 
do nauczycieli w szkołach rosy jsk ich , ci byli 
zm uszeni do korzystan ia  praw ie w yłącznie 
ze skróconej h istorji W ebera, tudzież z dzieł 
K ajdanow a i Sm aragdow a, nie odpow iadają­
cych już  obecnym  w ym aganiom  nauki. Z re ­
sztą pod względem dzieł podobnych, lite ra tu ­
ra naukow a ro sy jsk a  zbogaeoną została n ie­
daw no p rzek ładam i Scblossera  i G erw iuusa,

k tó re  stanow ią  szacow ny dla nauczycieli h i­
sto rji pow szechnej naby tek . B ra k  ja k i jesz­
cze pod ty m  w zględem  czuć się daw ał w li­
teraturze rosyjskiej, zapełnia obecnie p raca 
p. S tasiu lew icza, odznaczająca się poglądem  
sam odzielnym .

P . M ieln ick i pow ziął tak ąż  co i p. S tas iu ­
lewicz myśl. D zieło k tórego ty tu ł tu  podali­
śmy, obejm uje pogląd na źródła do dziejów 
wojny G recji z T urcją . Pom im o zgodności 
pom ysłu, w ykonanie takow ego nie je s t  u obu 
tych  autorów jednakow e. Ź ródła, podług  
k tó rych  p. M ielnicki opisuje wojnę g reków  
z tu rkam i, są  następujące: dokum enta  dyp lo ­
m atyczne, korespondencje posłów, adm irałów  
i t. p. Podobne źródła przyczyniają się do 
m onotouności dzieła. Pom im o to, au to r na 
podstaw ie ty ch  szacow nych m aterjałów , m ógł 
rozw inąć w łasny swój pogląd, lecz tego nie 
uczynił, pozostaw iając czy te ln ikow i robienie 
kom binacij. G dyby p. M ielnicki m iał jedyn ie  
na  celu ogłoszenie m aterjałów  do dziejów po- 
m ienionej wojny, nie m ożnaby m u było  b rać  
tego za złe; przeciw nie, należałyby  m u się 
dzięki za. przedsięwzięcie pracy niew dzięcz­
nej, gdyż w tak im  razie książka  jego  p rzy ­
da tn ą  byłaby jedyn ie  dla tych, k tórzyby  chcie­
li p isać dzieła o wojnie greckiej. Lecz wido­
cznie p. M ielnicki m iał na widoku nie ty lko  
badaczy dziejów, lecz także ukształcouy  ogól.

Sam  już ty tu ł dzieła dowodzi, że au tor 
chciał uapisać h isto rję wojny G recji z T u r­
cją, a nie wydać m aterja ły  do lej h istorji. 
P . M ielnicki pow iada także  w przedmowie, 
że chce wyłożyć tę historję. Pom im o podo­
bnego ze s tro n y  au to ra  życzenia, po przeczy- 
taniu  jego  książki, niepodobna pow ziąć n a j­
m niejszego w yobrażenia  o przyczynach, prze­
biegu i rezultacie w alki g r e k ó w 'z  tu rkam i. 
C zytelnik  może z dzieła -tego p rzekonać  się 
jedyn ie  o niezupełnie bezin teresow nych dzia­
łaniach ówczesnej dyplom acji. T a k  np. rząd  
fraucuzki dopom agał na drodze urzędowej 
grekom , a działał na drodze ubocznej p rze­
ciw ko nim. Co do anglików , ci dopuszczali 
się na  wyspie K andji nadużyć. W  ogóle 
książka  ta, a raczej objęte n ią  dokum enta, 
p rzedstaw iają  w niekorzystuem  św ietle ów ­
czesnych dyplom atów  zachodniej E u ro p y . 
S zkoda ty lko, że au to r u ry w a  na  pokoju a- 
drjauopolskim , podczas gdy  należało dojść 
przynajm niej do czasu objęcia rządów  w G re ­
cji przez kró la  O toua. T rudno pojąć, d lacze ­
go p. M ielnicki nie zam ieścił tu  dokum entów  
z epoki po pokoju adrjauopolsk im .

Pom im o niniejszego dzieła p. M ielnickie­
go i pracy p. E eok tistow a w tym że przed­
miocie, dzieje w ypadków  na półw yspie B a ł­
kańsk im  w ciągu osta tn ich  czterdziestu  la t 
oczekują na h is to ry k a , jak k o lw iek  n ie  jedno  
cenne o ty m  okresie dzieło napisali uczeni 
głów nie niem ieccy i angielscy.

Siewieruoruskija narodoprawstwa wo wremie- 
na udielno-wieczewaho układa. Socz. Nikołaja 
Kostomarowa. S. Peterb. (tom ów  dwa).

W  swej prelekcji w stępnej do k u rsu  obję­
tego pom ienionem i dw om a tom am i, p. K o- 
stom arow  p rzy rzek ł bardzo wiele. M iał on 
wyłożyć dzieje narodu rosyjskiego, pod w zglę­
dem rozw oju jego  by tu  duchow ego i m oral­
nego, pod w zględem  jego wyobrażeń, p rzeko­
n a ń ,  uczuć, nadziei, c ierp ień”. — „Zw racać 
będziem y uw agę (pow iedział p. K ostom arow  
w swej p relekcji w stępnej) n a  tak ie  zjaw i­
ska, k tó re  odsłonią nam  życie m oralne n a ­
rodu  i działalność jego  ducha; nie będziemy 
zastanaw iać się nad takiem i pom nikam i lite ­
ra tu ry , w k tó ry ch  nie dopatrzym y w cielenia 
się m yśli narodu, ani też siły , k tóra  m yśl ta ­
ką  obudzą; w tak im  w ypadku daleko w ażniej­
szą będzie dla nas pieśń ludowa; opow iadania 
k ron ikarzy  rosy jsk ich  o nieurodzajach, pow o­
dziach, pożarach i innych  klęskach, od k tó ­
rych naród ucierpiał, tudzież o zaćm ieniach i 
kom etach , k tó re  straszy ły  jego  w yobra­
źnię,— będą dla naszego w ykładu  daleko wa­
żniejsze od w ielu  innych rzeczy”.

R zeczyw iście p. K ostom arów , z objawów 
życia duchow ego w dawnej Rosji, bardzo m a­
ło rzeczy w* sw em  dziele przytacza, zkąd 
wnosić w ypada, iż nie zgadza się na to, że 
np. s ta ro ży tn y  Nowogróif szczycił się zna- 
cznem i postępam i naw et w literaturze, m alar­
s tw ie i sztuce budow nictw a. A u to r zdaje się 
chcieć dowieść, że m yśl narodu  odzwiercia- 
illić się może jedyn ie  w jego in sty tuc jach  po­
litycznych.

Srawnitielnoje obozrienje s i ł  i  bogate twa jewro- 
pejskich gosudarslw. Socz Morici Błoka, pere- 
wod s francuzkaho. S. Peterb.

S iła  i bogactwo każdego państw a, zależy 
od jego  podstaw  m aterja lnych  i m oralnych. 
P odstaw y  te, przedstaw ione w liczbach sta­
tystycznych, dają możność porów naw czego 
ich ocenienia. T ak i w łaśnie w yk ład  poró­
w nawczy znajdujem y w znakom item  dziele 
p.M aurycego B łocka, przełożonem  obecnie na 
języ k  rosyjski.

W dziele tem  siły  i bogactw o R osji oce­
nione są należycie, w sto su n k u  ich do sił 
i bogactwa innych  państw  europejskich. P od  
względem  przestrzen i i liczby m ieszkańców, 
R osja zajm uje pierw sze w E urop ie  m iejsce, 
lecz pod w zględem  stosunkow ego zaludnie­
nia, ustępuje  m iejsce w szystkim  innym  p ań ­
stw om , z w yjątkięm  Szw ecji i N orw egji. 
W  R osji na jed n ą  milę k w adra tow ą p rzy p a­
da 12 m ieszkańców, a w B elgji 158, w H o- 
landji 107, we W łoszech  95, w połączonych 
królestw ach W ielk iej B ry ta n ji 93, we F ra n ­
cji 68, w P rusach  64,w A u strji 54 i t. d. Obok 
tak małego w zględnie zaludnienia, takow e 
zw iększa się w R osji z postępem  czasu także 
w m niejszej m ierze, niż w n iek tórych  innych  
państw ach. L udność w zm aga się prędzej niż 
w R osji, w następujących  krajach: w G recji, 
Prusach-, N orw egji, Szwecji i H olandji. 
W R osji p rzybytek  ludności w ynosi rocznie 
1,05 od sta. Pow olniejszy jeszcze w zrost lu ­
dności je s t we W łoszech, gdzie w ynosi rocz­
nie 1 od sta, w N iem czech (0,99) i w p o łą ­
czonych królestw ach W ielk iej B ry tan ji (0,97). 
Lecz jeżeli w zrost ludności postępow ać bę­
dzie w tym że sam ym  co do tąd  s to sunku  w 
tak im  razie za sto la t ludność E u ro p y  będzie 
przedstaw iać następu jące  liczby: R osja 135 
m ihonow, połączone K ró lestw a  W. B ry tan ji 
58, A u strja  55, P ru s y  47, F ra n c ja  46, ’W ło ­
chy 44, Niem cy 36 m ilionów . Z a la t przeto 
sto, R osja  zajm ować będzie pod względem  li­
czby m ieszkańców , tak  sam o ja k  i teraz, p ie r­
wsze miejsce.
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Pod względem sił wojennych, utrzymywa­
nych w czasie pokoju, Rosja zajmuje także 
pierwsze w Europie miejsce, jakkolwiek po­
dług obliczenia pana Błocka, Erancja ma 
600,000 wojska, a Rosja tylko 578,000; w 
rzeczywistości atoli, w czasie wojny Rosja 
może wystawić 1,446,000 wojska, a zatem da­
leko więcej niż Francja, która przy wszel- j 
kich usiłowaniach może wystawić najwyżej j 
967,000; Liczba atoli wojska, w stosunku 
do ludności Rosji, o wiele ustępuje innym 
państwom. Na 1,000 mieszkańców przypada 
w czasie pokoju: w Rosji 9,1, we Włoszech 
9,2, w Danji 9,4, w Norwegji 9,5, w Prusach 
11,6, w Hiszpanji 12, we Francji 12,6, w 
W . Brytanji 13,1,' w Niemczech 19,1, w Ho- 
landji 24. Flota wojenna Rosji ustępuje miej­
sce jedynie Francji i Anglji, lecz o wiele 
przewyższa takąż iłlotę w innych państwach 
europejskich. W ydatki na armję i flotę, w 
stosunku do ogółu wydatków, są największe 
w Anglji (44,7),. następnie w Turcji (42,5) 
i w Rosji (40,2).

Stosunek wydatków na utrzymanie arinji 
i floty, do ogólnych wydatków (z wyjątkiem 
procentów na umorzenie długu państwa) jest 
następujący: w Austrji 55%, w Rosji 49, w 
Grecji 48,9, w Turcji 48,1; w innych zaś pań­
stwach, liczby te są znacznie mniejsze.

W  dziele p. Błocka wyjaśnione są dokła- 
dnie wszystkie w ogóle' podstawy materjalne 
potęgi politycznej państw, któremi są: teryto- 
rjum, ludność, armja, finanse i siły produk­
cyjne.

Co do podstaw moralnych potęgi państwa, 
autor mówi o nich:

Dość trudno wyszczególnić je wszystkie. 
Zbytecznem byłoby mówić o tern, że upo­
wszechnienie oświaty, moralności, poszano­
wania dla prawa, jak niemniej dobrze urzą­
dzona administracja, zajmują pierwsze wśród 
tych podstaw miejsce. Są to warunki, co do 
których nie może być najmniejszej wątpli­
wości. Z pozostałych podstaw, najważniejszy 
jest cel polityczny, do którego dąży się stale. 
Jeżeli państwo powoduje się pewną ideą po­

lityczną, w takim razie kieruje ono stale w tę 
stronę wszystkie swoje siły i środki; pań­
stwo korzysta z wszelkich okoliczności, a 
obmyślając środki dla urzeczywistnienia swej 
idei, znajduje nowe siły i zasoby. Doświad­
czenie historyczne przekonywa nas, że nie­
zachwiane dążenie do jednego celu, kończy 
się po większej części zupełnem powodzeniom.

Enc.iklopediczeskij słowar, sostawlennyj ru ­
skim i uczonymi i  litera torami,' tomy I —V; dru­
giego oddziału tom I  (pierwsza połowa). 
S. Peterb. 1861—1863.

Od dwóch przeszło lat wychodzi w Peters­
burgu „Dykcjonarz encyklopedyczny w ję ­
zyku rosyjskim. Wydawnictwo to obejmuje 
mnóstwo rzeczy użytecznych, ciekawych i 
nauczających. Główną może zaletę artyku­
łów tego dykcjonarza stanowią obszerne i 
wyczerpujące szczegóły bibliograficzne, tu ­
dzież wyjaśnienie każdego przedmiotu pod 
względem historycznym. Rzeczy szczególniej 
dotyczące Rosji, jej historji, literatury i t. d., 
opracowane są z wielką starannością. Nie­
które artykuły są może za obszerne jak na 
dykcjonarz encyklopedyczny, lecz sumienno 
ich obrobienie i same przedmioty, które one 
traktują, jako po większej części mało ogółowi 
znane, zasługują ze wszech miar na uznanie; 
do liczby takich artykułów między innemi 
należą: A ugust / /  p. Rechniewskiego, Abra­
mów p. Piekarskiego, Aleksander Knrngeorgje- 
wicz p. Hilferdinga. Godny także uwagi 
obszerny artykuł pod napisem Archiwa, pra­
ca zbiorowa, mogąca służyć w wielu wyda­
rzeniach do kierowania się tym, którzy za­
czynają pracować po archiwach. Znajdziemy 
tu bardzo wiele ciekawych szczegółów o 
znacznej liczbie (lecz nie o wszystkich) ar­
chiwów rosyjskich.

Artykułom tego dykcjonarza zarzucają 
niektórzy krytycy rosyjscy, iż obszerność 
lub zwięzłość ich nie odpowiada bynajmniej 
ważuości przedmiotu, że np. artykuł Anna 
Leopoldńwna jest daleko obszerniejszy aniżeli 
art. Anna Joannówna, artykuł Eudoksja Teo- 
dorówna, obszerniejszy od artykułu Aleksan­

der 1. Zarzut ten ma tylko względną słu­
szność, wiadomo bowiem, że takie jak  po­
wyższe niedogodności są w encyklopedji pra­
wie nieuniknione. Możnaby wprawdzie za­
radzić złemu przez powierzanie redakcji ar­
tykułów, do pewnego przedmiotu ściągają­
cych się, jednemu uczonemu; lecz i tu nad­
mienić wypada, że np. co do historji rosyj­
skiej, nie wszystkie jej okresy są w równej 
mierze znane jednemu i temuż samemu pra­
cownikowi, a jeżeli tacy uczeni znajdą się, 
można być pewnym, że nic podejmą się po­
dobnej roboty, gdy£ niezawodnie poświęcają 
się innym zatrudnieniom. Zresztą niektóre 
artykuły mogą być kompilacją, lecz w takim 
tylko wypadku, jeżeli przedmiot został już 
poprzednio należycie opracowany; do liczby 
artykułów, będących kompilacją, należy Ale­
ksy Michałowicz', lecz artykuł ten poprzedziło 
dzieło p. Sołowjewa, obejmujące mnóstwo co 
do panowania tego monarchy szczegółów.

„Dykcjonarzowi encyklopedycznemu” czy­
nią także zarzut, że rozmaite artykuły, o 
przedmiotach z jednej i tejże samej sfery tra ­
ktujące, są bardzo różne pod względom swych 
zalet. Lecz i ta okoliczność, dla powodów wy­
żej przytoczonych, jest także prawie nieuni­
kniona. Tak np. artykuły z dziedziny mito- 
iogji były w pierwszych zeszytach dykcjo­
narza poczcrpuięte ze starych dzieł, o tyra 
przedmiocie traktujących, podczas gdy pó­
źniejszo artykuły opracowane są zgodnie 
z obecnemi wymaganiami nauki; artykuły 
z dziedziny botaniki były także z początku 
słabsze, lecz następnie stawały się coraz cie- 
kawszemi i dokładniejszemi.

Niektóre „Dykcjonarza encyklopedyczne- 
j go” niedostatki pochodzą tak z samej natu- 
; ry podobnego wydawnictwa, jak  i z trudności 
| znalezienia dla każdego artykułu, uczonego 
| specjalnie z traktowanym przedmiotem obc- 
j  znanego. W  ogóle jednak im dalej, tem le- 
i piej dykcjonarz ten jest redagowany, a wy- 
dane dotąd tomy obejmują znaczną liczbę 
artykułów sumiennie opracowanych i mo­
gących przynieść prawdziwy pożytek, (d. n.)

TEATRA w  WARSZAWIE.

W i e l k i  T r a t r . — Dziś we Czwartek , d. 16 
Kwietnia, balet czarodziejski w 4 -cli obrazach, 
Hrabina i Wieśniaczka czyli przemiana żon, tań­
czony przez pp. Rządcę, Anielę Piotrowską, Popie­
la, Stefańską, Szalowa, Marję (Śliwińską, Puchal­
skiego, Marxa, Filipowicza, Kwiatkowską  z 9-a 
tańcami.
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WarLAó kuponn bieżącego od obligów Skarb rs. k 162/ 3 
.» od Listów Zastawu: Ulgo Określi k. 185./e

L i v e r p o o l ,  ią  l i  ariel n ia .  Dziś sprzedano 6,000 
WiiiituciJÓw bawełny; ceny o p. wyższe 
od zeszłp-piątkowych.

OBWIESZCZENIA SĄDOW E I ADMIN 1ST i i. AC” I X ’x  >  j .  . . . .

U  W I A  D O M  I E N  i  A

(N. D . 1 698) W ydział Celny przy Kancelarji 
Nam iestnika w Królestwie Polskiem, z odwołania 
się do ogłoszenia swojego w Dzienniku Pewszech- 
nym N. 76 podaje do wiadomości, że w dniu 26 
Stycznia (7 L u tego) r. b zabrane zostały z kasy 
Komory Celnej w Sosnowicach, w liczbie innych 
następujące bilety Banku Państw a K syj- 
skiego: na rs. 100 Ner 76,970, na rs . 500 Ner 
81,816.

Stosowne zastrzeżenia gdzie wypada zrobione 
zostały, ostrzega się przeto, aby nikt takowych 
biletów nie nabywał, gdyż w przeciwnym razie, 
narażonym zostanie na niezawodne straty.

W arszawa dnia 2 (14) Kwietnia 1863 r.
D yrektor W ydziału, Hełczyński.

OBWIESZCZENIA SPADKOW E.'

(N. D . 373)  Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
Guhernii Lubelskiej w Lublinie.

Po nastąpionej śmierci: I. Teofila vel B o g u ­
m iła  M ejsuer w spółw łaściciela nieruchom ości 
w L ublinie pod N . po i. 209 położonej a  N .h y p . 
145 oznaczonej, i 2 Z dzisław a W ysockiego 
w ierzyciela sum y złp. 2000 przedtem  na  do 
ln ach  W oznczynie w O kręgu Tom aszow skim  
położonych, ad N, 39 ubezpieczonej, a  obecnie 
w depozycie T . K. Z. złożonej; o tw orzy ł się 
spadek, do u reg u lo w an ia  k tó rego , term in na  
uzień 10 (22) L ip c a  r . b. 1863 od godziny 10 
z ra n a , w Kancelarji podpisanego K ejeata , w y­
znaczonym  zostanie.

L u b lin  dn ia  12 Stycznia 1863 r.
L eo n  C iśw icki.

(N. D . 370) Hejent Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernu Lubelskiej w Siedlcach.

Z pow odu uustąpiunej Śmierci Szym ona Dzie- 
dzickiego w ierzyciela sumy rs. 30Ó0 na dobrach 
Zeliszew ie O kręgu  Siedleckim  i w ierzyciela su ­
my rs. 3180 na  dobrach Sobibor S to lno  w Ogu 
W lodaw skim  bypotekow anych, tudzież śm ierci 
Józefa  T oczysk iego  w spółw łaściciela dóbr l iu -  
czaby lit. A. w O kręgu  W ęgrow skim  położo­
nych; o tw orzyły  się spadki do u reg u lo w an ia  
k tó rych  nazuaczonym  został te rm in  n a  dzień 10 
(22) L ipca 1863 r. pod p rek lu z ją  w K au ee la lji 
mojej w Siedlcach.

Siedlce dnia 19 (31)’ G rudnia 1862 r.
S tan isław  lłostkow ski.

(N. d .  368 ) Rejent kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernii Radomskiej w Kielcach.

Z  śm iercią A leksandry z D ąbsk ich  Komiszo, 
w skiej w dniu  16 G rudnia 1862 r. nastąp ioną; 
otw orzył się spadek  z sum y l l 5 1 r s .  n ad o b rach  
C hycza W ielka i Oxa z O kręgu Jęd rze jow sk ie­
go, tudzież na  dobrach  lizeszów  czyli Rzeszo- 
w ek z O kręgu  K ieleckiego G ubernii Radom ­
skiej hypotecznie ubezpieczonej, złożony. C e­
lem przeto urefaulow ania spadku tego i przepi- 
sau ia  ly tu łu  w łasności rzeczonej sumy n a  kog  
z praw a w ypadać będzie. W zyw am  w szystkich 
p raw a  lub pretensje do ow ej sumy m ieć m o g ą­
cych, aby  w dniu  26 Czerw ca (8 L ipca) 1863 r. 
w K ance la rji mojej z dow odam i uspraw icd li- 
w iająeem i pod p rek luzją  staw ili się.
K ielce dnia 2 l  G rudnia  (2 S tycznia) I862j3  r.

M ieszkowski.

(N. d .  369) Rejent kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernii Augustowskiej Wydziału U.

O głusza  się żs z pow odu śm ierci:
1. Jana Szefera właściciela dóbr ziemskich 

Karkiszki i współwłaściciela dóbr ziemskich 
D zinrk iszk i v. Sokołow szczyzna, obydw óch tych 
dóbr w O gu M arjampolskiiu Gubernii A ugustow ­
skiej położonych.

2. O ttona Szelera współwierzyeiela sumy z ło ­
tych poi. 5,257, g r. 6 1)4 w dziale IV  pod N. 5 
na  dobrach Kawkokalnie w Powiecie Kalwaryj-
s k i m  położonych, zabezpieczonej.

3. Józefa i M arjanny, małżonków Bronisław- 
skich wierzycieli sum złp. 1200, złp. 1200, 
złp. 177 gr. 28, i złp. 600 W dziale IV. pod n u ­
merem J. 4, 5. i 7. na nieruchomości m. Suwałk 
N r. hyp. 53 oznaczonej, ubezpieczonych, toczy 
się postępowanie spadkowe do uregulowania k tó ­
rego term in na dzień 5 (17) L ipca r. b jest wy­
znaczony strony więc interesowane z prawami 
swemi do Kancelarji podpisanego Rejenta zgło 
sić się zeęhcą pod prekluzją.

Suwałki d. 27 Grud. (8 Stycz.) 1862j3 roku 
W ładysław Rusocki.

(N . d .  3 7 1) Pisarz Sądu Pokoju Okręgu 
Częstochowskiego.

O głaszam że po nastąpionej w dniu 16 M aja

1855 r. śm ierci M ajora M ajzla K orn ik a , w łaści­
ciela dom u w C zęstochow ie przy  u licy  T arg o ­
wej pod N. 138 stojącego, oraz g ru n tu  z łą k ą  
w K aw ieh -g ó rach  po łożonego , w raz z tymże 
domem, je d n ą  księgą w ieczystą, pod N. 54, do 
reperto rjum  hypotecznego m iasta Częstochow y 
zap isan ą  objętego; toczy się postępow anie spad­
kow e, do ukończen ia k tó rego  term in p iekłu/,yj- 
ny przedem ną P isarzem  na dzień 15 (27) L ipca 
r. b. w yznaczony został.

Rom an Tom aszew ski.

O B W I E S Z C Z E N I A  H Y P O T E C Z N E .

(N .D . 1697) Sąd Pokoju Okręgu 
Tamo grodzkiego. 

Wydział Hypoteczny.
Z powodu żądane j nowej regulacji h y p o tek i.
a . Dotnu drew nianego Nr. 427 z zabudow a­

niam i i ogrodem  w ty le, w m ieście B iłgoraju  
przy u licy  Szewskiej między sąsiadam i M icha­
ła  C iosa i P aw ła  K róla oraz:

b. P ó łćw iartk a  g ru n tu  o rn eg o  w polu, z w a­
nym przy  Cegielni m iędzy miedzami Ja n a  B a­
ranow skiego, i M acieja S tępn ia, w tery torjum  
m iasta  B iłgoraja  O kręgu  T arnogrodzk iego  G u­
bernii L ubelsk iej położonych. Z aw iadam ia in - 
te rasen tów , iz takow a nastąp i w dniu  20 L ip ­
ca ( l  S ierpnia) r . b. w Sądzie tutejszem .

W zyw a ich p rze to , aby w term in ie  rzeczo­
nym osobiście, lub p rz iz  pełnom ocnika urzę- 
dow nie um ocow anego zgłosili się i p raw a  j a ­
kie m ieć m ogą do pro tokó łu  regulacji zady- 
k tow ali.

W przeciw nym  bowiem razie ulegną skutkom  
p rek lu z ji z a r t. 154 i 160 p raw a  o hypotekach 
z roku  1818.

O głoszenie decyzji ja k a  w skutek  p rotokółu  
regulacji zapadnie, do w ysłuchania której zg ło ­
sić się także pow inni, nastąp i d n ia  23 L ipca 
(4 S ierpn ia ) t. r.

B iłgoraj d. 28 M arca (9 Kw ietnia) 1803 r. 
Podsędek, D ąbrow ski.

LHJIAGIi I i*Ud

(N. D . 1649) B a n k  P o l s k i .
Bodaje do pow szechnej w iadom ości, iż w d. 

3 (15) Maja r. b. i następnych, od godziny 10 
z rana, rozpocznie się i ciąg le  odbyw ać będzie, 
aż do u kończen ia  w składzie B ankow ym  p rz y  
u licy  Now ogrodzKiej, sprzedaż w ełny i innych 
tow arów  w B enku  zastaw ionych, a  w w łaści­
wym czasie n iew y k u p io n y ch .

Sprzedaż odbyw ać się będzie za gotowe p ie ­
niądze, zaraz po przyb iciu  p łac ić  się mające.

W arszaw a d. 28 M a rca  (9 K w iet.) 1863 r.
V ice-P rezes,

Rzeczyw isty R adca  S tanu , S zem io th .
Za N aczelnika K ancelarji K upiszeńsk i.

(N . D. 1 5 4 2 ) Rząd Guberntalny 
Warszawski.

Podaje do powszechnej wiadomości, że w dniu 
16 (28) Kwietnia 1863 r. o godzinie 12 z połu­
dnia w biurze Rządu Gubernialnego w pałacu pod 
Nr. 493 przy ulicy Miodowej odbywać się będzie 
głośna in plus licytacja na wydzierżawienie na 
stępujących D óbr Rządowych na risico dotych­
czasowych dzierżawców:

1. Krzyworzeka w Ekonomii Mokrsko, Powie­
cie W ieluńskim , na la t 11 od 1 Czerwca 1863 r. 
od rs . 308 kop. 95 do tąd  opłacanych.

2. Szynkielów w Ekonomii M ierzyce, Powiecie 
Wieluńskim na lat 10 od 1 Czerwca 1863 r. od 
rs. 280 kop. 98.

3. Biała w Ekonomii Sokolniki, Powiecie W ie­
luńskim na la t 10, od 1 Czewca 1863 r. od rs. 
36 kep. 95.

4. W ydrzyn w Ekonomii W ieluń, w Powiecie 
Wieluńskim na  lat 11, od 1 Czerwca 1863 r. od 
rs. 441 kop. 74 lj2 .

6. Subomin w Ekonomii Brześć Powiecie 
Włocławskim na iat 11, od 1 Czerwca 1863 r. 
rs. 424 kop. 39 Ij2

6. Propinacji we wsi D zietrznikach, w E ko­
nomii Wieluń na lat 4, od 1 Czerwca 1863 r . od 
sumy rs. 801.

• K ażdy p rze to  chęć licy tow ania  m ający , winien 
się zg osi w dDiu i m iejscu wyżej oznaczonym  
zaopatrzyw szy  się w w ym agane św iadec tw o  kw a­
lifikacyjne l vadium  l j4  części sum y za  p raetium  
w ziętej w yrow nyw ające.

O innych zaś warunkach powziąść można bliż­
szą wiadomość w biurze Rządu Cubernialnego 
mianowicie w Sekcji D óbr i Lasów Rządowych w
godzinach służbowych.

W arszawa d. 8 (20) M arca 1863 r.
Gubernator Cywilny,

R adca Tajny , Baszczyński.
Naczelnik K ancelarji, Świętochowski.

(N . D. 1681) Rząd Gubernialny 
Warszawski.

P odaje do publicznej .wiadomości, że na 
sprzedaż drzew a uży tkow ego  różnych g a tu n ­
ków na  czterech odpadkach  przy ob ręb ie  Cisie 
w straży  D ąbrow a w L eśn ic tw ie  W arszaw a, 
przy urządzeniu wsi Cisie do użytku  ekonom i­
cznego w ydzielonych znajdującego się, w ogó­
le sz tuk  93, czyli musy stop sześciennych. 
1856, 3.

D rzew a opałow ego w k locach sz tuk  993, w 
szczapach sążni 173, w k rag lak ąch  31 l j2  oce­
nionego w ogóle ria rs. 286 kop. 35, w yraźnie 
rubli srebrem  dwieście osm dziesiąt sześć kopje- 
jek trzydzieści pięć, w dniu 8 (20) M aja r. b 
o godzinie 12 w połudn ie w U rzędzie Leśnym 
W arszaw a we wsi Z ąbki pod W arszaw ą odbę­
dzie się g łośna licy tac ja  in p lus podług w aru n ­
ków  k tóre w b iurze  R ządu G ubern ialnego  Se­
kcji D óbr i Lasów , jak o  też w U rzędzie L e ś ­
nym W arszaw a w  godzinach b iurow ych  w y j ą ­
w s z y  dni g a l o w e ,  ś w i ę t a ,  p r z e j r z a n e  być m o g ą  

P oniew aż powyżej w ym ienione drzew o w y ­
staw ione będzie na sprzedaż przez licy tac ją  
n ieryczałtow o lecz koloniam i, p rze to  każdy  
z p rzystępu jących  do licy tac ji, obow iązany je s t 
złożyć w U rzędzie Leśnym  ljlO  sum y szacun­
kow ej rzeczonych odpadków , k tó ra  wynosi po 
szczególe za drzew o na

O dpadku N. 1. rs. 74 kop. 30.
O dpadku N. 2. rs. 113 kop. 44.
O dpadku  N. 3. rs. 65 kop. 27.
O dpadku N. 4. rs. 33 kop. 85 Ij2  

W arszaw a d. 29 M arca (10 Kwiet.) 1863 r ,  
za G u bernato ra  Cyw ilnego,

Radcę T ajnego ,
R adca G ubern ialny , W ścieklica. 

za N aezelika K ancelarji G urow sk i.

każdodziennie w godzinach służbowych w biurze 
Naczelnika Powiatu przejrzane być mogą.

Vadium wynosi rs. 5} kop; 92.
Rawa dnia 18 (30) Marca 1863 r.

Smolechowski.

(N. D . 1691) Rząd Gubernialny Płocki.
P odaje do pow szechnej wiadomości, iż w ce ­

lu p rzedżierżaw iedia dochodów konsum cyjnych 
z m iast O strow i i A ndrzejow a na czas od dnia 
20 M aja (1 Czerwca) r. b. do końca 1863 r . , n a  
koszt i odpow iedzialność n iew ypła tnych  dzier­
żawców, odbyw ać się będzie w biurze R ządu 
G ubern ialnego  tu tejszego, d n ia  19 K w ietn ia  
(1 M aja) r. b. przez opieczętow ane deklaracje, 
licy tacja m ianow icie: z m iasta Ostrowi od su ­
my rs. 6755, z m iasta A ndrzejow a od sumy rs. 
790 rocznie przez dotychczasow ych dzierżaw­
ców p łaconej. W arunki do licytacji i obow iąz­
k i d la  pluslicy tantów  przepisują się te same, 
jak ie  do w szystk ich  dzierżaw  tego rodzaju 
ogłoszone by ły  w D zienniku Pow szechnym  Nr. 
208, 214, 219 i w D zienniku U rzędow ym  G u - 
bernialnyiu Nr. 37, 38, i 39 z ro k u  1862, z tą 
tylko zm iana, żc na  dzierżaw y przyjm ow ane 
będą dek larację  naw et z niższemi ofertam i od 
sumy do licy tac ji przeznaczonej, lecz gdyby 
podana przez p lu slicy tan ta  o fe rta  n iedorów na- 
ła  dotychczasow ej cenie dzierżaw nej, w  tak im  
raz ie  za tw ierdzen ie  licy tacji zależeć będzie od 
decyzji Komisji Rządowej P. i S., p lu slicy tan ­
ta  jed n ak  zaraz względem Skarbu  'obow iązuje . 
O bw ieszczenie n in iejsze aby każdego  w iado­
mości doszło. B urm istrze m iast i Wójci gmin 
ogłoszą i dow ody ogłoszenia w łaściw em u N a­
czelnikow i Pow iatu  przed term inem  złożą.

P łock  d. 27 M arca (8 K w iet.) 1863 r.

G ubernator Cywilny, 11. Dziewanowski.
 ̂ N aczelnik K ancelarji, S łu p eck i.

(N. D . 1543) Naczelnik Powiatu 
Stanisławowskiego.

Podaje do publicznej wiadomości, że licytacja 
głośna in minus na entrepryzę wystawienia domu 
dla sług kościelnych we wsi Glinianka, odbywać 
się będzie w mieście Mińsku w biurze Powiatu dnia 
24 Kwietnia (6 Maja) r. b. o godzinie 11 z rana 
i zacznie się od sumy rs. 771 kop. 3 kosztorysem 
obliczonej. M ający więc cbęć podjęcia się tak o ­
wej, zechcą w terminie oznaczonym osobiście sta­
wić się, vadium gotowizną w ilości rs. 155 do ka­
sy Powiatowej tutejszej złożyć.

Inne jeszcze warunki tudzież anszlag kosztów 
z rysunkiem w biurze mojem znajduje się do przej 
rżenia.

Mińsk dnia 16 (28) Marca 1863 r.
A sesor Kolegjalny, Rzymski.

(N. D. 1669) Naczelnik Powiatu 
Rawskiego.

2\ powodu że w oznaczonym terminie dnia 12 
(24) b. m. licy tacja na budowę domu dla sług 
kościelnych we wsi Rzeczycy dla braku konkuren­
tów do skutku nie doszła, przeto powtórny ter- 
m!n do °dbycia tejże licytacji głośnej in minus 
p J U5r y r s2laS°wej rs - 519 kop, 2 1 3/4  w biurze

godzić X t T  nr f eń 1 (l3) Maja r- b- °
O czem z a w L i« • p.ołudniem oznaczony został.

imienin uuając interossowaną publiczność
nadmieniam, ze warunki entrepryzy ^ d o ty c z ą c e ,

(N. J). 1 6 6 8 )  Naczelnik Zakładów Górniczych 
Okręgu Wschodniego.

W dniu 8 (20) K w ietnia r. b. o godzinie 3ej 
po południu, odbywać się będą w biurze Naczelni­
ka Zakładów  Górniczych Okręgu W schodniego 
w Suchedniowie, licytacje in minus przez opie­
czętowane deklaracje:

I. N a tran sp o rta  wyrobów z Zakładów 
i Magazynów Okręgu W schodniego 

do W arszawy.
1. L icytacja na transporta z Magazynów i Z a­

kładów położonych przy trakcie W arszawsko- 
Krakowskim, jako to: z W ielkich Pieców Rejów, 
B/.io, Kryszerek, oraz warsztatów w Kam ienny, 
z M agazynu i w arsztatów  ręczno-kowalskich w
Suchedniowie.

2. Licytacja z Zakładów i Magazynów poło­
żonych przy trakcie Bzińsko-Zawichostkim, jako 
to: z W ielkich pieców w Mostkach, Parszowie i 
Starachowicach z fryszerek w Wąchocku, z Za 
kładów Michałów, Brody iN ietulisko.

3. L icytacja na transporta z Zakładów i Ma­
gazynów położonych przy drogach wiodących ku 
Końskim, jako to: z Mroczkowa, Samsonowa, Bo­
brzy, Sielpi i Małachowa.

II. N a dostawę m aterjałów tartych.
4. L icytacja na dostawę m aterjałów  tartych  

do wszystkich Zakładów  w Okręgu Wschodnim 
oprócz Białogońskiego.

5. Licytacja na dostawę m aterjałów tartych 
do Zakładu Białogon.

W arunki tych licytacji oraz ceny na praetium 
oznaczone, każdego czasu przejrzane być mogą, 
w biurze Naczelnika Okręgu w Suchedniowie i 
W ydziale Górnictwa w W arszawie.

Mający chęć podjęcia się powyższych przedsię- 
bierstw  obowiązani są podać Naczelnikowi O krę­
gu przed term inem  do licytacji oznaczonym, d e ­
klaracje do każdej licytacji oddzielnie na papie­
rze stemplowym ceny kop. 15, podług wzoru po­
niżej zamieszczonego i do tychże dołączyć kwity 
Kasy Górniczej, albo Skarbowej na złożone va­
dium i koszta ogłoszeń gotowizną albo w papie­
rach publicznych przez Rząd na kaucję p rzy jm o­
wanych, a mianowicie:

Do le j  licytacji vadium rs. 150 i koszta og ło ­
szeń rs. 9.

Do 2ej licytacji vadiu n rs. 200 i koszta ogło­
szeń rs. 12.

Do 3ej licytacji vadium rs. 200 i koszta ogło­
szeń rs. 12.

Do 4ej licytacji vadium rs. 00 i koszta ogło­
szeń rs . 12.

.D o  5ej licytacji vadium rs. 270 i koszta ogło­
szeń rs. 18.

W zór deklaracji.
W  skutek ogłoszenia Naczelnika Zakładów 

Górniczych Okręgu Wschodniego z dnia 14 (26) 
M arca  1863 r. Nr. 1417 podaję niniejszą dekla­
rację , że podejmuję się (wymienić przedsiębior­
stwo na k tó rą deklaracja podaną zostaje) na rok 
1863 z odstąpieniem od cen podanych do licytacji 
procent N. poddając się wszelkim obowiązkom i 
zastrzeżeniom w warunkach licytacyjnych zam ie­
szczonym, przezemnie odczytanym i zrozumia­
nym.

Kwity Kasowe na złożone vadium i koszta 
ogłoszeń dołącz im, które wrazie nieutrzym ania 
się na licytacji sam odbiorę.

Stałe moje zamieszi'anie jes t w N. pisałem w 
N. dnia N. mca N. roku N.*

(Zamieścić podpis.)
A  na adresie wymienić do k tórej licytacji d e ­

klaracja podana.
Suchedniów d. 14 (26) Marca 1863 r.

w zast. Nalepiński.

Z A  C O Z W  V E D Y  R T A  L N  ł i .

(N. D. 1695) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Zamojskiego.

Zapozywa 1. L-iopolda Bąkowskiego czeladni­
ka młynarskiego rodem z wsi Horyszowa ruskie­
go, ostatecznie w Hrubieszowie, 2. Mikołaja Ka 
znodzieję czeladnika młynarskiego rodem z wsi 
Płowanic ostatecznie w gminie Mirosz 'zamie­
szkałych, iżby d la  posłuchania postanowieniu w 
drodze łaski zapadłego w dniach 30 przed 'Są­
dem tutejszym stawili się pod skutkam i prawa.

Janów dnia 28 Marca (9 Kwietnia) 1863 r.
Sędzia Prezydujący, 1’rzegaliiiski.

(N. D. 1693) Sąd Policji P o p ra w c ze j
Wydziału Lubelskiego. rzg

Zapozywa: M arjana K ryger szyul' “rzaJ ^ p esz- 
dnio we wsi Rudnie, gminie Liiba1* w *
kałego , obecnie n iew iadom ego  zp% a n % ie [ra  w 
w flniapb 20 tu  d la  wysłucnanu*
drodze łasai wydanego w Sądzie tutejszym sta-

wił, po upływie bowiem (erminu stosownie do pra- 
i wa postąpionem będzie.

Lublin d. 29 Marca (10 Kwietnia) 1863 r. 
Sędzia Prezydujący,

Radca KolegjalDy, Bóbr.

(N. I). 1692) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Lubelskiego.

Yj i pozywa Andrzeja Kuczyńskiego daw niej w 
gminie Syrnik zamieszkałego, obecnie z pobytu 
niewiadomego, aby w ciągu dni 30 do Sądu na­
szego przybył, lub o miejscu teraźniejszego poby 
tu Sąd uwiadomił, po upływie bowiem tego czasu 
w myśl praw u względem niego postąpionem b ę ­
dzie.

Lublin d. 1 (13) Kwietnia 1863 r.
Sędzia Prezydujący,

Radca Kolegjalny, Bóbr

( N .  I ) .  1 G 9 6 )  S ą d  P o lic ji P ro s te j  O kręg u  
G a rw o liń s  k ieg o .

W zywa Aleksandra Lebiedo ivicza, ekonoma, 
dawniej we wsi Kobylej Woli gminie Rawy mie 
szkającego, aby dla posłuchania wyroku Sądu tu­
tejszego przeciwko niemu i innym wydanemu, 
w dniach 30 stawił się, gdyż po upływie tego cza­
su, podług prawa postąpionem będzie.

Garwolin dnia 1 (13) Kwietnia 1863 r.
Podsędek, Juściński.

L I S T V  G O Ń C  Z E.  

(N. D. 1673) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Włocławskiego.

W zywa wszelkie w ładze ta k  cyw ilue ja k o  i 
w ojskow e nad  porządkiem  i bezpieczeństw em  
w k ra ju  czuw ające, aby Jó z e fa  G rochow skie- 
go, cygana z w yrodku u trzym ującego s i ę ,  s ta ­
le w mieście L u b rań cu  Pow iecie W łocław skim  
zam ieszkałego, o kradzież gw ałtow ną obw inio­
nego J przed w ym iarem  spraw iedliw ości uk ry ­
w ającego się, ściśle śledziły , a  w razie d o ­
strzeżen ia  u jąć  i Sądowi tutejszem u lub naj­
bliższemu transportem  dostaw ić zarządziły.

R ysopis G rochow skiego następujący, m a lat 
37, w zrostu  dobrego, tw arzy o k rąg łe j, włosów 
czarnych, oczu p iw nych, nosa i ust m iernych, 
brody o k rąg łe j, u b ra n y  w palto  sukienne.

Brześć d. 27 Marca (8 K w ietnia) 1363 r.
Sędzia Prezydujący,

R adca Dworu, T ryn iszew sk i.

(N . I). 1674) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Kieleckiego.

W zywa wszelkie w ładze nad  bezpieczeń­
stwem w k ra ju  czuw ające aby Izrae la  v. Kz- 
ry la  N arw erb w mieście Pacanow ie  i Oleśnicy 
m ieszkającego na  teraz z pobytu  niewiadom ego, 
z h and lu  fajansem  utrzym ującego się, ż o n a te ­
go dzietnego la t 34, w ieku liczącego, w zrostu 
m ałego, włosów ciem nych, ryżow ych , oczów 
p iw nych, tw aizy  sc iąg łe j, uosa sc iągłego, w ło ­
sów na  brodzie rudych , o kradzież obw inione­
go, ściśle śledzić w raz ie  dostrzeżen ia  ująć i 
Sądowi tutejszem u pod silną strażą  odstaw ić 
raczyły-

Kielee d 27 M arc i (8 K w ietnia) 1863 r.
S ęd z ia  P rez y d u ją c y , Aliciński.

(N. 1). 1694) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Łęczyckiego.

W końcu miesiąca Lurego r. b. wmieście Zgie­
rzu, od osób podejrzanych odebrano: 1 konia ma­
ści szpakowatej la t trzy  mającego, z uprzężą s ta ­
rą; 2 . bryczkę dyszlową ukutą, ze złemi półkosz* 
kami, i 3. kapotę burą starą , w depozycie Sądu 
tutejszego zuajdujące się. Wzywa przeto prawego 
ich właściciela, aby z usprawiedliwiającym wła­
sność dowodami w ciągu dni 30 do Sądu tu te j ­
szego zgłosił się, gdyż w przeciwnym razie s to ­
sownie do prawa postąpionym będzie.

Łęczyca dnia 16 (28) M arca 1863 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegjalny, \Vójc»ck l’ ^

O S T R Z  e  N 1 A ~ _

KrÓ̂ llCie
N a z w i e  Jon iesien ia  K ollektora Loterji 

SzpRo C h ° |% 1'v, “ e Sokołach p o d a je  C|J() 
w iadoro°ćc,> , z . 11 PlH %  21i45 z 5 k lasy  100 
W * r jl  przypadkow o. z«8 m łł, ostrzega zarazę,., 
„ raźn ie jsz eg o  posiadacza, że żadnej korzyść
z takow ego m e odniesie »dv* .....  Korzyści
właścicielowi w kontro li k o f  k t JS 1311!1 (J lko 
w y p łaco n ą  zostanie ko l,:k to ia  ^ p is a n e m n

W arszaw a  d. 29 Marca ( lo  K w ie t.)  1 8 6 3  r.

N aczelnik U rzędu, B aron  M* ngden .
Sekretarz  Urzędu, J .  K. Noiński.

(N. D. 1683) Urząd Loterji u' Królestwie 
Polskiem.

N a zasadzie doniesienia Kollektora Loterji 
W erthejm w mieście W arszawie, podając do wia­
domości, iż O. losu pod N. 542 lit. d. 7. 5ej klasy 
100 Loterji przypadkowo zagioęla, ostrzega za­
razem teraźniejszego posiadacza, że żadnej ko­
rzyści z lakowej nie odniesie, gdyż wygrana 
tylko właścicielowi w Kontroli Kolektora zapisa­
nemu wypłaconą zostanie.

Warszawa d. 31 Marca (12 K wietnia) 1863 r.
Naczelnik Urzędu, Baron Mengden.
.Sekretarz Urzędu, J .  K. Noiński.

(N. D. I 6 8 5 ) Urząd Loterji w królestwie 
Polskiem.

N a zasadzie doniesienia K olektora L oterij 
Rothaub w mieście Warszawie, podając do w ia­
domości, iż Vs losu pod Numerem 19628 lit. 
d. z 5ej kl. 100 L oterji przypadkow o zag inęła , 
o s t r z o n a  z a r a z e m  t e r a ź n i e j s z e g o  p o s i a d a c z a  ż a 
ż a d n e j  k o r z y ś c i  z  takow ej ilie odniesie, ndyż 
w ygrana ty lko  właścicielowi w kon tro li kole­
k tora zapisanem u w ypłaconą zostan ie .

W arszawa d. 31 Marca (12 Kwietnia) 1863 r.
Naczelnik Urzędu, Baron Mengden.

Sekretarz Urzędu, J .  K. Noiński.

(N . D. 1685) Urząd Loterji w Królestwie 
Polskiem

Na zasadzie doniesienia K olek tora L oterji 
Goldman w m. Znkroczymiu. podając do w iado­
mości, iż '/a losu pod N. 20650 lit. c. 5ej k la ­
sy 100 L oterji przypadkow o zaginęła,’ ostrzega  
zarazem  teraźniejszego posiadacza, że żadnej 
korzyści - z takow ej nie odniesie, gdyż w ygrana 
ty lko  w łaścicielowi w kontro li ko lek to ra  zap i­
sanem u w ypłaconą zostanie.

W arszaw a d. 31 M arca (12 Kwietnia) 1863 r .
Naczelnik Urzędu, B a to n  M engden.

S ekre tarz  U rzędu, J .  K. Noiński.

(N. D. 1686) U r zą d  l o t e r j i  w  Królestwie 
Polskiem.

Na zasad /ie  doniesienia K olektora L o te rji 
Goldszteju Maurycego w m. Warszawie, podając 
(In wiadom ości, iż J/ 5 losu pod N. 13097 c. V0 Ń. 
8867 d. 2/v N. 7813, */5 N. 9509 lit. b. i »/, N. 
13805 z 5 k lasy  100 L oterji przypadkow o za­
ginęły  ostrzega zarazem teraźniejszego posia­
dacza, że żadnej korzyści z takow ej nie od 
niesie, gdyżjw ygrane ty lk o  właścicielom  w kon­
troli K olek tora  zap’sanym w ypłacone zostaną.

W arszaw a d. 15 (27) M arca 1863 r.
N aczelnik Urzędu, Buron M engden.

Sekretarz  U rzędu, J .  K. Noiński.

(N D. 1687) Urząd Loterji w Królestwie 
Polskiem.

Na zasadzie doniesienia b. kantoru  expedveji 
L o te rji w m. W arszawie podając do wiadomości iż 
»/5 losu pod N .893 lit. b e  d  i y6 N. 1931 lit. Z», 
Vft N. 6085 lit. e, y 5 Nr. 10187 lit. b d e, VftN. 
r. 14441 lit. b , i/5 Nr. 19732 lit. a  i V5 Nr. 
21436 lit. d ,z  5 klasy 100 L oterji p r z y p a d k o w o  
zaginęły, ostrzega zarazem teraźniejszego p^313'  
dacza, że żadnej korzyści z takowych r,i« od- 
niesie, gdyż wygrane tylko w ł a ś c i c i e l 0111 'v kon­
troli K antoru zapisanym wypłaeo°0 zo"8taną.

W arszaw a d. 8 (20) Maren l gb3 r.
N aczelnik U reędn , B “ron Me’igden.

S ekretarz  U rz fJ u - J- K. Noiński,

depozyt( N .D .  1 6 9 ° )  H z y to w y  kasy  S i ł a -
du G łów nego Rządowego 2 e ,.lza % dnju j ( . ^  
L u te g o  ‘8t,° ; 1 (,la S tan . Rzewnickiego
b z^ i0 tkuWCpoLk?g  arStW a W ^ u n ita c h  n a  Z  

r flNr 3 0 3 4 4  eg0 Z dn ia  1 (»») Lutego 
1 03750 i 106811 I la ° bllg ’ s k a to w e  4 OjO N . 
z - |9(i(i, wartości rubli srebrem  dw ie

Jeżeli kf auo 'viące jeg o  k a u r ję  zag inął.
• • 0 ‘tw it  ten przypadkow o p o siad a ,

^ i( 11(11 £<•> złożyć do W ydziału  G órn ictw a jak o  
<f mający żadnego  znaczenia, albow iem  niniej- 

sze o g łoszen ie  słu ży  do zniw eczenia jego  wa- 
znośei o czem w łaśc iw a w ładza uw iadom ioną 
została , co podpisany podajedopub licznej w»«' 
dom ośei.

W arszaw a dnia 2 (14) K w ietnia iso 3 r .
- :cki.S tan isław  Rzewm

(N . D. 1564) Podaje do powszechnej w iado­
mości, iż dowód B a n k u  wydany za n ,  *34508 Da
zastawione k o s z t o w n o ś c i  Prz)padkotvo zaginał.

W zywa się więc pos,adacza, iżby najpóźniej 
w 6 tygodnifod dnia 6 Kwietnia 1863 r. 10 je s t 
od daty  osta<niego og oszenia zgłosił się i prawo 
posiadania onegoz w D yrekcji Banku udowodnił 
gdyz w przeciwnym razie duplikat dowodu w yda­
nym zo» anie osobie, której nazwisko zapisane w 
księgach.

w Drukarni J .  Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


